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QO roku w ostatnią' niedzielę października Kościół obchodzi jako ukorono 
no^anie} rocznego cyklu Tajemnic* życia Zbawicielajświęto Chrystusa Króla. 

Jest to równocześnie doroczne święto Akcji Katolickiej.
Pius XI nazywał Akcję Katolicką,, udziałem w odkupieniu świata",?to też 

nakazał: „Kapłani muszą ją uważać fza koniec zjn y czynnik swe­
go urzędu duszpasterskiego, a wierni za swój [o b’o wiązek^ ży­
ciowy". — W W. Brytanii prowadzi w nader trudnych warunkach owocną 
działalność Instytut Polski Akcji Katolickiej, który począwszy od najbliższej 
niedzieli wchodzi winowy rok pracy pod hasłem: „Kościół/na straży godności 
człowieka". W tym dniu każdy katolik jest zobowiązany^, złożyć gofiarę na 
cele tej podstawowej formy^pracy gkatolickiej. Weźmiemy^także udział 
w uroczystościach ku czci Chrystusa Króla, organizowanych w poszczególnych 
ośrodkach.

JAN TOKARSKI

NIEOBECNOŚĆ I POWRÓT
PRZED trzema laty w czołowym 

katolickim miesięczniku francu­
skim ukazał się artykuł, w któ­

rym czytamy zatrważające zdania: 
Zbiorowość sowiecka istnieje. Świat 
liberalny istnieje. Cywilizacja i kul­
tura o natchnieniu chrześcijański n 
— nie istnieje. Katedry nie są nasze. 
Należą do tych, którzy je zbudowali. 
— Tru Ino w paru zdaniach wymow­
niej nakreślić obraz naszych czasów 
i naszego świata: świata bez Boga-

W polskiej publicystyce emigracyj­
nej, poświęconej doraźnym celom 
propagandowym utarł się zwrot czy­
sto mechaniczny, czysto materialisty- 
czny jakoby ta nieobecność Boga była 
związana z — geografią. Jakoby ist­
niała pewna linia, dzieląca świat na 
dwie części, z Bogiem i bez Boga. T 
jakoby ta linia pokrywała się z zacho­
dnią granicą tego obszaru, który na­
si pisarze nazywają „barbarzyńskim 
Wschodem“, przeciwstawiając mu 
„chrześcijański Zachód“.

Nie ma takiej linii. A nawet gdy- 
byśmy się uparli, by koniecznie wyz­
naczać Bogu kraje, w których rzeko­
mo jest lub w których Go rzekomo 
nie ma, moglibyśmy łatwo doznać 
wstrząsu, jeśli by było nam dane „zo­
baczyć“, jak wiele jest Boga na ob­
szarach sowieckich, a jak mało w 
niektórych społeczeństwach, którp ? 
nawyku nazywamy chrześcijańskimi. 
Nie mówiąc już o tych postaciach 
dobra i prawdy chrześcijańskiej, któ­
re wbrew swej woli roznosi komunizm 
po szerokich przestrzeniach świata; 
już nie mówiąc o tej formie chrześci­
jaństwa, która milionom komunikuje 
Boga w Cerkwi rosyjskiej, nie mówiąc 
nawet o pozytywnycn faktach głodu 
Boga, znanych Polakom, którzy prze­
szli Rosję: pragnę się oto powołać na 
dobyte z głębi myśli i serca kapłań­
skiego słowa znanego filozofa X. F. 
Sawickiego, wygłoszone przed 12 la­
ty na Międzynarodowym Kongresie 
Chrystusa Króla w Poznaniu: W dzi­
siejszym świecie dwa rodzaje ludzi 
najbliższych Boga zasługuje na szcze­
gólną uwagę — święty Kościoła i bez­
bożnik sowiecki. — Bliższy Boga jest 
bezbożnik sowiecki, zwalczający Go 
całą swoją istotą, niż miliony prze­
ciętnych chrześcijan zachodnich. Dla 
bezbożnika Bóg jest rzeczą żywą, 
jest Bytem nienawistnym1 i wrogim 
w takim stopniu, że walka z Nim mo­
bilizuje całe jego człowieczeństwo- W 
duszy zaś przeciętnego chrześcijani­
na Bóg został już dawno pogrzeba­
ny, jest niczem-

Ilia Ehrenburg napisał kiedyś, no 
tamtej wojnie, do nas, chrześcijan 
(„Niezwykłe przygody Julia Jurem- 
ty i jego uczniów“): „Dla was Bog­
nie jest chlebem ani życiem, nawet 
nie przedmiotem zbytku, lecz jakimś 
słoikiem z maścią (czy wiadomo ko­
mu i przez kogo została zapisana; 
recepta zginęło już dawno), stojącym 
na półce w pokoju kąpielowym, któ­
rego nie wyrzucamy jedynie dlatego, 
że przestaliśmy go widzieć, tyle cza­
su już stoi“.

Nie ma chyba przesady w tym 
stwierdzeniu sowieckiego pisarza, je­
śli Pius XI skarżył się na „obelżywe 
milczenie“ chrześcijan o Bogu, mil­
czenie o Nim w życiu osobistym, spo­
łecznym, politycznym, państwowym, 
międzynarodowym, jeśli Pius XII 
wskazywał, że głos nauczającego Ko­
ścioła w sprawach społecznych, w 
sprawach wychowawczych jest tros­
kliwiej słuchany, (a częściowo nawet 
i realizowany) w państwach prote­
stanckich, niż w społeczeństwach ka­
tolickich, jeśli Kard. Suhard powiada, 
że to powszechne usunięcie Boga 
„ktćte j>o dziś dzień wywołuje pogar­
dę wielu innych ras, nie jest bynaj­
mniej złem powierzchownym. Jest to 
nieobecność rzec można uniwersalna: 
zarazem fakt i systematyczna inten­
cja; Bóg jest nieobecny, skazany na 
banicję, wygnany z samego serca

ludzkiego życia. Społeczeństwo wy­
kluczywszy Go zamknęło się w sobie 
i umiera na tę pustkę... Stwórca jest 
nieobecny, nie ma Go w naszych mia­
stach, w naszych wsiach, w naszych 
prawach, w naszych zwyczajach. Nie 
ma Go nawet w życiu zakonnym, w 
tym znaczeniu, że ci, którzy chcą Mu 
być jeszcze najbliższymi przyjaciół­
mi, nie potrzebują Jego obecności“.

Wiele jest przyczyn tej nieobecno­
ści Boga nawet wśród katolików, na­
wet wśród katolików wierzących, 
praktykujących i modlących się. Ale 
jedną z nich, najgłówniejszą, jest ta, 
którą chrześcijańskiemu Zachodowi 
zarzuca chrześcijaństwo wschodnie: 
zatrata poczucia Tajemnicy. Gdy 
Wschód wmyślał się i wmyśla w prze­
pastne głębie Boga, różnego od świa­
ta i stworzenia, transcendentnego, 
Stwórcy, Króla i Pana, „który jest 
Alfa i Omega, pierwszy i ostatni, 
początek i koniec“, „przed którego 
obliczem zniknęły ziemia i niebo“; 
Syna Bożego, „który ma oczy jako 
płomień ognia, ...nogi podobne do mo­
siądzu“, „a głos... jako odgłos wielu 
wód“; który trzyma ,,v swej prawi­
cy siedem gwiazd, a miecz obosiecz­
ny wychodzi z ust jego, a oblicze je­
go jaśnieje jako słońce w swej mo­
cy“; który „godzien jest... otrzymać 
władzę i bóstwo, mądrość i męstwu, 
cześć, chwałę i błogosławieństwo“;

który „ma napisane na szacie i na 
biodrze swoim: Król królów i Pan 
panujących; Jemu chwała i władza 
na wieki wieków“: — Zachód rozpa­
miętywał i przeżywał przede wszyst­
kim Jego Człowieczeństwo, jego ludz­
ką naturę, życie i mękę-

To przez Franciszka z Assyżu, któ­
rego współcześni uważali za najwspa­
nialszy przykład człowieka „obleczo­
nego w Chrystusa“, za „drugiego 
Chrystusa“, Bóg się uczłowieczył, a 
świat i natura przebóstwiły. Natura 
i kultura zostały pojednane z niebem. 
Na Wschodzie, ubrany we wspaniałą 
szatę Monarchy Pantokratosa wład 
czo patrzy z krzyża żywy Bóg. 
Krzyż nie jest wyobrażeniem histo­
rycznego faktu śmierci Jezusa Czło­
wieka i znakiem jego boleści. Jest 
tronem, z którego Bóg króluje. A na 
Zachodzie wisi na krzyżu nagi Jezus, 
mąż boleści, robak a nie człowiek. W 
żłóbku zaś płacze bezbronne Dziecko, 
wyzwalające najtkliwsze i najbar­
dziej rubaszne uczucia ludzkiego ser­
ca.

Już w późniejszym średniowieczu 
tak wzruszająco przez Franci°z]<a 
powtórnie sprowadzony na ziemię 
Emmanuel, — Bóg-jest-z-nami, co­
raz bardziej był Bogiem Jana de Cau- 
libus niż Jana Ewangelisty, Jezusem 
z apokryfów, czyniącym bezmyślne 
cuda dla zabawy człowieka, niż Jezu-

Pamiętam wstrząs, jakiego dozna­
liśmy, spotkawszy się po raz pierw­
szy z tym tak katolickim z ducha 
sformułowaniem. Było jak błyskawi­
ca, a w jej świetle wielu z nas spoj­
rzało po sobie, jak musieli spojrzeć
pewni siebie synowie wybrania, Fa­
ryzeusze i Sanhedryci, we wtorek 
Wielkiego Tygodnia na dziedzińcu
świątyni, gdy nagle usłyszeli 
dżące słowa Chrystusa: 
powiadam wam1, że 
nice uprzedzą w a 
Bożego.
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Tłumaczenie: JAN ZAHRADNIK

DIES
Dzień on wielki w bożym gniewie, 
Wieki skruszy w proch, w zarzewie, 
W Dawidowym przejrzan śpiewie.

Jakaż groza słać się będzie, 
Gdy na straszny sąd zasiędzie, 
Nad Którego nie masz sędzię!

Gruchnie trąba pełna gromu, 
Runą groby pełne sromu,
Wzrośnie tron pełen ogromu.

Śmierć i żywot bez tchu stanie, 
Skoro z martwych stwór powstanie 
Na straszliwe z Nim spotkanie.

Księga losów już otwarta, 
Wieczność świata w niej zawarta 
I wyroków bożych karta.

On zaś, jeno wszcznie sądzenie, 
Na jaw z głębin wyjdą cienie: 
Nic nie przetrwa niepomszczenie.

Kogóż mi się wonczas lękać? 
Kogo wołać, przed kim klękać? 
Jak się kajać, jak się nękać?

Królu w groźnym majestacie, 
Zabacz o powinnej spłacie, 
Nie wiedź-że mnie ku zatracie.

Przepuść Jezu, mej przewinie, 
Żem Cię lżył, przepomnij ninie, 
W tej straszliwej, w tej godzinie.

Dla mnie-ś wszedł w ogrojca ciemnie 
I na krzyżu-ś zwisł przezemnie: 
Ma-ż iść tyli znój daremnie?

IR AE
Sprawiedliwy, nierychliwy,
Dar mi łaski zgotuj żywy, 
Nim nastanie dzień on mściwy.

Sam się winię, sam się korzę:
Twarz ód sromu cała górze: 
Skruszonemu sfolguj, Boże!

Któryś Marji zmazał grzechy, 
I niósł cuda w proste strzechy,
Nie poskąpisz mi pociechy.

Modły swoje ślę niegodnie: 
Lecz Ty, dobry, spraw łagodnie, 
Bym we wieczne nie wszedł ognie.

Z wybrańcami sproś na gody,
Od przeklętych oddziel trzody,
Od lewicy Twej urody.

Poskromiwszy zasię onych
Na żer ogniom porzuconych, 
Staw mnie wśród błogosławionych.

W skrusze błagam i truchleję, 
Próchno serca ledwie tleje:
Bacz na duszne me koleje.

W dzień on krwawy, w dzień on łzawy, 
Który wznieci się z kurzawy 
Gwoli słusznej bożej sprawy,

Racz nam grzesznym, dobry Panie, 
Wieczne dać odpoczywanie,
A tak niech się stanie. Amen.

Bł. Tomasz Celano (ok. 1260)
(Sek wencja ze Mszy iw. Zadusznej)

sem Chrystusem Ewangelii, który 
przyszedł na powstanie ale i na upa­
dek wielu, łaskawy i miłosierny ale 
i Sędzią, Książę pokoju lecz i Ten, 
który nie przyszedł puszczać pokoju, 
ale miecz, sługa, ale i Król przyszłe­
go wieku- Aż wreszcie Bóg niestwo­
rzony stał się Bogiem sfabrykowa­
nym przez ludzi na ich podobieństwo, 
nie przyjętym, lecz wybranym przez 
demokratyczne uznanie, „niebezpiecz­
ną i bluźnierczą karykaturą“. (Kard- 
Suhard). Bóg, którym się posługuje 
ale nie Bóg, któremu się służy, Bóg 
bez tajemnicy, jakieś tylko rozumem 
wydedukowane i uczuciem zobowią­
zane bóstwo.

Przed niemal ćwierćwiekiem (11 
grudnia 1925) Pius XI ustanawiając 
święto Chrystusa Króla przypomniał 
światu, że Bóg nie jest na naszych 
usługach; „to my podlegamy Jemu“. 
Podlegamy nie tylko w życiu osobi­
stym i rodzinnym, ale w każdej dzie­
dzinie działalności ludzkiej, społecz­
nej, gospodarczej, politycznej, naro­
dowej, państwowej i międzynarodo­
wej. Chrystus jest Królem nie tylko 
hidzi ale nrwdów i państw, univer- 
sorum Rex, Król nieba i ziemi. Jest 
źródłem naszego życia, podstawą ła­
du przyrodzonego i nadprzyrodzone­
go i rdzeniem każdego autorytetu ’ 
każdej władzy, która pragnie har­
monii w jakiejkolwiek dziedzinie- 
„Kiedy zaś usuwa się Boga i Jezusa 
Chrystusa z życia politycznego, kie­
dy autorytet władzy pochodzi już nie 
od Boga, lecz tylko od człowieka, 
wszelka podstawa tego autorytetu 
odpada, gdyż zostaje wyeliminowana 
istotna zasada rozróżnienia pomiędzy 
rządzącym a rządzonym“ (Pius XI).

Do przywrócenia ładu we wszyst­
kich dziedzinach działalności ludz­
kiej została powołana przez Kościół 
Akcja Katolicka, jakby drugi organ 
apostolski Ciała Mistycznego Chry­
stusa. Przez Akcję Katolicką Kościół 
urzędowo niejako włącza do porząd­
ku nadprzyrodzonego naturalne cele 
działalności ludzkiej, a więc to wszy­
stko, co nazywamy życiem i kulturą. 
W Akcji Katolickiej pełnia niczem 
nieuszczuplonej działalności świec - 
kich służy nadal odpowiednim celom 
świeckim, doczesnym, zarazem jed­
nak ponadto działalność ich 
staje się jak gdyby doczesnym prze­
dłużeniem nadprzyrodzonej działal­
ności Ciała Mistycznego Chrystusa. 
Hasłem Akcji Katolickiej jest: wszy­
stko odnowić w Chrystusie, lub, jak 
dosłownie pisze św. Paweł, wszystko 
„ugłowić“ Chrystusem, Chrystusa 
uczynić Głową wszystkiego. Odnowa 
świata, „przepojenie Chrystusem 
wszystkich dziedzin życia i kultu­
ry“, jak to określił ś.p- X. Prymas 
Hlond.

I znowu trzeba stwierdzić ze smut­
kiem, że nie znają wielkości Akcji 
Katolickiej katolicy. Znają ją nato^ 
miast dobrze komuniści, znają tak 
dobrze, że w krajach ich władania 
Akcja Katolicka jest zakazana, 3 
Stalin w czasie wojny usiłował przez 
Amerykanów „wpłynąć“ na Stolicę

(Dokończenie na str. 8) ,
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WIT TARNAWSKI DRAMAT PROMETEJSKIEJ LlTOŚCf

ŹRÓDŁA DRAMATU
ZAGADNIENIE zawarte w po­

wieści Greene‘a — jak określi­
łem już i czego nie należy ukry­

wać — jest rozpaczliwe i stawiane na 
granicy rozpaczy.Odcinek świata, uka­
zany przez pisarza, nie tylko nie jest 
doskonały, ale wydaje się oburzający, 
razi nasze poczucie sprawiedliwości— 

Jest niepokojącą w najwyższym stop­
niu zagadką. Uprzytomnijmy sobie 
raz jeszcze, że litość dla współstwo- 
rzeń '•— odmiana miłości — to uczucie 
najwyższej kategorii, kamień węgiel­
ny chrześcijaństwa, uczucie Boga dla 
stworzenia — to najlepsza cząstka i 
jakby nadzieja ludzkości. Jej kata­
strofa zatem musi wydać się kata­
strofą zasadniczą-

Dla zrozumienia i ocenienia posta­
wy Greene‘a trzeba sięgnąć do przy­
kładów porównawczych. Łatwo 
stwierdzić, że wielka literatura kato­
licka naszej współczesności wcale nie 
jest pogodna. Najwięksi — Bernanós, 
Mauriac — rzadko przedstawiają 
szczęście płynące z wiary; sięgają ra­
czej niepokojącymi pytaniami do sed­
na rzeczy, a zazwyczaj zadają czy 

w tym samym uczuciu, które zamę­
czyło jego bohatera: w litości, „that 
terrible promiscous passion“, Sco- 
bie, choć tak nieromantyczny z po­
zoru i oschły, jest pisarzowi chyba 
bardzo bliski. ,,Sedno rzeczy“ bo­
wiem, mimo klasycznego niemal o- 
biektywizmu, wydaje się utworem 
głęboko subiektywnym. Chociaż Gre- 
ene uczynił wszystko, by oddzielić 
Scobiego od siebie: wyznaczył mu 
stanowisko oficera policji, pozbawił 
wyobraźni i przerzucił na tło odle­
głej Afryki, Scobie zdaje się nosić 
wyraźne znamię osobowości autora, a 
jego uczuciowy problem odzwiercie­
dla osobisty problem Greene‘a. Gre- 
ene nie tylko wykazuje w powieści 
swojej niesamowite znawstwo uczu­
cia litości we wszystkich jego odcie­
niach i przejawach — tak, że słusz­

MARIA WINQWSKA

nie inożnaby nazwać „Sedno rzeczy“ 
monografią litości — ale wyczuwa 
się tam: wprost obsesję tym zagad­
nieniem. Ileż to nie oglądamy jego 
aspektów w powieści: metafizyczną 
tragedię litości, równocześnie żałos­
ny jej dramat, na ziemi — litość 
nad ludźmi, nad światem, niemal 
nad samym Stwórcą! Nie sposób 
prawie uwierzyć, by temat nie był 
podyktowany własnym i przejmują­
cym doświadczeniem autora.. Psychi­
kę każdego zresztą pisarza cechuje 
pewna nadczulość na ludzką dolę 
przy wnikliwym jej rozumieniu; 
właśnie to predystynuje go na pisa­
rza, piewcę i egzegetę losów czło­
wieka. Stopień: tej wrażliwości bywa 
oczywiście różny. Jeżeli jednak i<Lk 
o Greene‘a, mamy wszelkie prawo 
przypuszczać, że uczucie przemożnej 

WIECZORNA SERENADA

litości dla cierpiącego świata zrodzi­
ło ostatnią jego powieść j wykuło w 
niej swój autoportret.

Greene nie tylko w tym jednym u- 
tworze zajmuje się zagadnieniem li- 
tości i nie tylko z dodatniej ogląda 
je strony. Nie brak u niego gdziein­
dziej spojrzeń krytycznych', nawet 
niechętnych, jak naprzykład w „Mi­
nisterstwie strachu“, w którym pi­
sarz ocenił uczucie litości bardzo ni­
sko. Ale ta zmienność nastawień, od 
gorącej obrony do sarkazmu j potę­
pienia, zdradza również osobisty cha­
rakter problemu.

Nie dochodzę tego wszystkiego dla 
czczej ciekawości — lecz dlatego je­
dynie, że świadomość subiektywne­
go, w pewnych granicach, charakte­
ru powieści, rzuca dopiero właściwe 
światło na przedstawione'w. niej zaga­

dnienia. Widzenie sedna rzeczy jest 
u Greene‘a zapewne dlatego tak 
mroczne i zaprawione rozpaczą —że 
oko, które na świat patrzyło, było 
nad ludzką miarę współczujące, że 
dusza, która ten świat odczuwała, 
była przewrażliwiona aż do bólu-

Do uzupełnienia pozostaje mi już 
niewiele- Rzecz oczywista, że nie 
wniknąłem tu we wszystkie uchyłki 
tego bogatego utworu, nie ogarną­
łem wszystkich jego widoków. Poza 
transcedentalnym i zasadniczym za­
gadnieniem litości—tej niejako naj­
czulszej próby i miary nieszczęsnoś- 
ci świata — z utworu Greene‘a wy­
rasta szereg innych zagadnień, któ­
re określiłbym jako pochodne — np. 
o> potrzebie umiaru w uczuciach czy 
też wykreślenia właściwych granic

Dokończenie na str- 4

rozstrzygają te pytania sami na gra­
nicy trwogi lub rozpaczy. Bliski świę­
tości ksiądz Donissan, z arcydzieła 
Bernanosa „Pod słońcem szatana“, 
umiera opuszczony zda się przez Bo­
ga, zwątpiwszy o sobie, bez nagrody 
najszlachetniejszych dążeń — przy­
najmniej na tym świecie. Grzesznicy 
Mauriaca to najczęściej szaleńcy i nie­
mal zbrodniarze, których tylko łaska 
wkońcu ocala. Greene nie wydaje się 
zatem odosobniony w swej postawie-

Żyjemy w czasie wielkiej katastro- 
. fy, kiedy widnokręgi ludzkości nie 
mogą przedstawić się jasno i pogod­
nie — zwłaszcza wielkim duchom. 
Właśnie oni nie umieją odwracać oczu 
od ciągnących chmur—ku nielicznym 
pasom spokojnego jeszcze nieba. Z 
napięciem i uwagą śledzą groźne zna­
ki na niebie i ziemi; przepatrują nie­
pewne fundamenta duszy ludzkiej,któ­
ra ma przetrzymać najcięższe z do- 
świadzeń; śmiało poddają próbie rze­
telność starych prawd; szukają wyj­
ścia z odmętu. To ich prawo i obowią­
zek. Są to konkwistadorzy i odkryw­
cy chrześcijaństwa, dusze nieustra­
szone i awanturnicze. Tacy często 
błąkają się lub giną. Ale oni także 
odkrywają nowe światy-

Właśnie człowiek, który wierzy w 
celowość świata, który z całą powagą 
dąży do poznania sedna rzeczy, nie 
może przejść z zamkniętymi oczyma 
obok tragicznych zagadek. Nawet 
święci — i właśnie święci — przeży­
wali potworne trwogi. Może bez tego 
zbawienie byłoby zbyt łatwe dla ol­
brzymów ducha.

A jeśli idzie o czytelników? Jest 
mimo wszystko w wielkiej rozpaczy 
jakaś atmosfera oczyszczająca z ma­
łości, tchórzostwa i kłamstw życia, ni­
by ogień co przepala zasłonę, dzielą­
cą nas od metafizycznych tajemnic. 
Prawdziwa rozpacz może rodzić się 
tylko z wielkiej wiary i wielkiej mi­
łości — i zapewne poczucie wielkości 
tych spraw jest przede wszystkim 
ważne i zaraźliwe. Wkońcu można- 
by wywieść budujący wpływ meta­
fizycznej rozpaczy z tego, że rozła­
dowuje ona mimowoli gniotące kom­
pleksy, nierozerwalną udrękę — tak 
jak głośny płacz w nieszczęściu by­
wa pierwszym krokiem ku nowej na­
dziei. Niełatwo zresztą określić dla­
czego i łatwiej to wyczuć niż zro­
zumieć — ale po rozpaczliwym py- 
taniu Greene‘a Bóg staje się realniej 
szy i bliższy, aniżeli po niejednym 
mdłym pocieszeniu.

Mniemam, że źródła metafizycz­
nej rozpaczy Greene‘a należy szukać 

REFEKTARZ jest nizki, sklepio­
ny, klasztorny- Przy stołach 
pokrytych zwykłą, białą ceratą 

siedzą gęsto, jak sardynki — pątnicy. 
Jest to sala tak zwanych „luzem cho­
dzących“: „des isoles“. W innych re­
fektarzach gnieżdżą się hałaśliwe 
grupy. Tu rozmawia parę osób, pół­
głosem. Wślizguję się z trudem na 
miejsce, które mi wskazuje uśmiech­
nięta, młoda dziewczyna. Jest ujmu­
jąco niefachowa i najwidoczniej „wo- 
lontariuszka“. Obok mnie siedzi sty­
lowy pan z bródką — jak dowiem się 
wkrótce malarz belgijski, który przy­
jechał tu miesiąc temu na dwa dni — 
i „wsiąkł“.

< — O Pani, co za światło nieziems­
kie, jakie światło! Odkąd tu jestem, 
przeżywam istną rewolucję- Obciął­
bym połamać pędzle, .paletę... Jakżeż 
oddać tę przejrzystość? I pomyśleć, 
że w tym świetle Matka Boża olśnie­
wała. Czy słyszy Pani? Olśniewała 
tych smyków...Cóż to musiało być za 
światło! Ciało uwielbione, promienne 
własnym blaskiem, jaśniejące jak 
słońce... Jakaż sztuka odda, uzmysło­
wi? Rzeźba wyobrazi postawę, gest, 
ale jakżeż malarz upora się z tym 
światłem ?

Rozkłada bezradnie ręce o smuk­
łych, mądrych palcach: widać odrazu, 
że myśli rękoma. Ma głowę van Dyc- 
ke‘a i bardzo miły, niski głos. Widzi 
mnie po raz pierwszy — i odrazu 
opowiada najserdeczniejsze swoje 
kłopoty- Tacy są już tu wszyscy. Albo 
milczą a gdy mówią, to od serca.

Obserwuję innych biesiadników. 
Cóż za twarze pełne wyrazu, od wew­
nątrz rzeźbione! Kobiety bez szminki, 
o jasnych oczach. Mężczyźni przeważ­
nie młodzi, o stroju alpinistów. Pomę­
czeni, głodni...

Dymiąca zupa znika w mig. Stosy 
tęgich kromek chleba topnieją, jak 
śnieg marcowy. Przetowłosa młódka, 
powołana na urząd krajczyni, zdążyć 
nie może z „dokładaniem“. Jedzenie 
proste, smaczne, obfite. Repet — ile 
dusza zapragnie. ,,Jak w domu“, mó­
wi tęga jejmość o miękkich, sarnich 
oczach.

— Pewnie — odpowiada młody 
ksiądz — toż to dom Naszej Pani 
(Notre Dame)

— Czy Pani widzi — mówi malarz 
— ile tu ciekawych twarzy? Tam, na 
rogu... widzi Pani? Czysty Greco! 
Prosiłem żeby mi pozował: nie chce! 
Nie gada. Chodzi sam, po górach... 
Albo ta koza, co się tak serdecznie 
śmieje? proszę zobaczyć, jakie ma 
oczy! Taka młoda, a wie, czego chce... 
O Boże, co za kraj dla malarza! Że- 
byż tylko chcieli pozować!

Jest ciemno, gdy dzwony zapra­
szają na wieczorne nabożeństwo. Pą­
tników przybywa wciąż. Podkute bu­
ty maszerują żwawym rytmem, sły­
chać je zdała na gościńcu. Kolej teraz 
na młódź harcerską: jawią się nagle, 
w kręgu światła reflektorów, obju­
czeni, pełni rozmachu. Za chwilę za- 
czną namioty rozkładać na drodze do 
„kamieniołomów“: w sam raz tyle
miejsca, ile trzeba, między przepaścią 
i zboczem!

Tymczasem potężna bazylika pęka

od luda. W kaplicach okalających 
wieńcem nawę trójdzielną, przed kon­
fesjonałami—ogonki. Bardzo miły mi­
sjonarz o siwych włosach i młodej 
twarzy apeluje do; miłości bliźniego 
pątników: przybyło ich dwakroć wię­
cej,1 niż przewidywano, za zimno by 
spać pod gołym niebem, więc jakżeż, 
ścisnąć się wypadnie i przygarnąć 
biedotę: „niech każdy zrobi,co mu ser­
ce dyktuje, jak dla braci“. Chodzi 
głównie o kobiety „dla mężczyzn ko­
ściół stoi otworem przez całą noc, 
Najświętsza Panienka nie pogniewa 
się, gdy ktoś chrapać będzie“.

Po różańcu — kompleta niedzielna. 
Pątnicy zdążyli się uzbroić w „modli­
tewnik pielgrzyma“, odpowiadają chó­
rem wcale zgranym improwizowa­
nej kapitule przed głównym ołtarzem. 
Uderza mnie fakt, że wszyscy niemal 
wydają się otrzaskani z modlitwą li­
turgiczną. Obok mnie śpiewa psalm 
90 jakiś chłopak o spracowanych rę­
kach: rolnik spod Castres, dowiem 
się później i bywalec w opactwie En 
Calcat. Wymową przykładu benedyk­
tyni więcej robią, niż kursy liturgicz­
ne i gdziekolwiek powstanie opactwo, 
ludność okólna garnie się samorzut­
nie na uroczyste nabożeństwa, przy­
ciągana pięknem. Mój sąsiad zwierzy 
mi się z całą prostotą:

Mam kośeiół pod nosem ale wolę na 
rowerze „machnąć“ siedm kilometrów, 
żeby móc się znaleść na prawdziwej 
mszy, gdzie wszyscy naprawdę się 
modlą a śpiewają jak anioły... Nie 
żeby w moim kościółku msza była 
gorsza, msza to msza, ale tam dusza 
sama idzie do Boga a tu skupić się 
nie może a ksiądz nie zawsze pomaga.

Dowiem się później że nazywa się 
Claude, ma fermę z winnicą — i na­
rzeczoną, którą kocha. Teraz trzyma 
książeczkę w spracowanych rękach i 
śpiewa tak płynnie i z takim przeję­
ciem, jakby terminował w nowicjacie 
benedyktyńskim.

Nakoniec potężnym, rozkolebanym 
rytmem buchnęło „Salve regina“. Tu 
już śpiewał bez wyjątku cały kościół, 
pełną piersią i wezbranym sercem. 
Niezrównana antyfona pięła się coraz 
strzeliściej do stóp Miłosiernej Pani, 
rozpłakana i ufna, żaląca się doli „sy­
nów Ewy“ by tym pewniej wyjednać 
litość możnej orędowniczki: aż wszy­
stkie uczucia spłynęły w nurt nie­
zmiernej tkliwości, trzykrotnie rozet­
kanej rzewną inwokacją: ,,o clemens, 
o pia, o dulcís Virgo Maria...“

Krótkie kazanie, mądre i proste a 
na zakończenie iprocesja z pochodnia­
mi.

Jak świetlny łan migają coraz gę­
ściej w mrocznym kościele lampioniki 
z wizerunkiem Płaczącej Pani i jej 
słowami „Jakżeż już dawno cierpię 
za was...“ poniżej tekst pieśni, śpie­
wanych podczas procesji, które każdy 
pątnik może mieć przed oczyma. Na 
początek Magníficat...

Bramy kościoła na ściężaj otwarte 
pękają od naporu zwartą lawą wypły­
wającego tłumu. Grupa kleryków w 
białych komżach otwiera pochód, za 
nimi ciągnie olbrzymi wąż złotych og­
ników. Prócz tych światełek rozmigo­
tanych na ciemnej opończy gór żad-

nej iluminacji, krom Bożej. Księżyc 
pełnym korabiem pruje fale nocy pa­
sterzując niezmiernej ciżbie gwiazd.. 
Gwiazdy na^niebie i gwiazdy na zie­
mi: świetlisty wąż zatacza kręgi co­
raz szersze, coraz dalsze, wije się, 
snuje, skręca i pląsa, podobny fanta­
stycznej zjawie. Po każdej zwrotce 
„Magnificat“, ^istokrotnionej echem, 
wtórują dzwony. Jakiś majster widać 
rządzi ich srebrną kapelą: nie łatwo 
rozhuśtać dzwony w sprawne „cari­
llon“. Sprzyja finezji mistrza niepo­
kalane echo szczytów, mobilizowa­
nych co wieczór do wtóru rozśpiewa­
nym tłumom. Gdy grają dzwony,, 
uskrzydlają się modlitwą dusze, by 
buchnąć tym żarliwszą pieśnią i znów 
zamilknąć, na nowy wzlot. Przeplata^ 
ją się prześliczne głosy ludzkie i 
dzwony..

Przekonam się później, że nie co- 
wieczór jest jak dziś- Przeddzień 
Wniebowzięcia zogniskował na świę­
tej górze tak potężne ładunki emocjo­
nalne, że nawet dusze zdrewniałe i 
zwiędłe rozkwitają nagle, zarażone- 
Zaczynam rozumieć to dziwne „coś“, 
które Leon Bloy nazywa .,klimatem 
La Salette“. Jakaś harmonia przed- 
istotna wiąże te szczyty z przygodą 
pastuszków, od stu lat wciąż i coraz 
bardziej żywą.. Kto tu „zabrnie“,chcąc 
nie chcąc musi strzepnąć — choćby 
tylko na czas pielgrzymki — szare 
brzemię starego człowieka, odradza 
się w tej przejrzystości sam nie wie­
dząc, jak. I to jest cud świętej góry, 
o wiele radykalniejsze, niż wskrze­
szanie umarłych! Dowiem się później 
że właśnie ta procesja wieczorna z 
pochodniami — apelująca w swej roz­
brajającej naiwności do> dziecka w 
nas (cóż bardziej dziecinnego niż, 
przechadzać się ze świeczką w biało- 
błękitnym otoku?) jest punktem wyj­
ścia najzawrotniejszych, duchowych 
rewolucji — i że niejeden sceptyczny 
jegomość, zstępujący ze swych duf- 
nych wyżyn by przypodobać się obok 
drepczącej jejmości, zakończył tę mi­
gotliwą wędrówkę — kapitulacją w 
konfesjonale.

Złotem centkowany wąż oplótł kil­
kakrotnie przemyślnymi kręgami 
szmat płaskowyżu przed kościołem. 
Kleryk wiodący korowód to śpieszy, 
to zwalnia, niczem wodzirej olbrzy­
miego poloneza. Gdy wiatr zdmuchnie 
czyjąś świeczkę, wraz wyłania się z 
mroku chłopię w komeżce z zapalo­
nym lontem — biegają wzdłuż pro­
cesji jak czujne owczarki. Wreszcie 
długi wąż zaczyna się zwijać wokół 
jasno oświetlonej „Wniebowziętej Pa­
ni“, okalając ją coraz ciaśniejszymi, 
coraz, gęstszymi kręgami. Dzwony po­
dają nutę, słowa jak mrówki mnóst­
wem czarnych łapek znaczą białobłę- 
kitne kielichy pochodni i nieznana 
wielu pątnikom, tutaj narodzona, 
prześliczna parafraza modlitwy na 
Anioł Pański skupia tłum olbrzymi w 
potężny chór, śpiewający „Pięknej 
Pani“ na dobranoc najtkliwszą sere­
nadę. śpiewa naprawdę, kto żyw.

Jakżeż się dziwić, że po takim dusz 
i dzwonów roznoworze kruszą się sa­
me szranki egoizmu? Przed kościo­
łem szarą trzodą skupiają się „bez-

domni“: pątnicy zaopatrzeni w cele— 
godne kamedułów — wyrywają sobie 
wprost z rąk nieznanych, których ta 
święta noc zwiąże z nimi serdecznym 
braterstwem. Mnie przypada w udzia­
le młodziutka dziewczyna z, pleca­
kiem, która słania się wprost ze zmę­
czenia i snu. Przyszła pieszo, etapa­
mi, z Lyonu. Ślubowała Matce Bos­
kiej. Jest strasznie skonfundowana, 
że chyba przeszkadza... Przyszła tuż 
przed procesją, nic nie jadła. Daję jej 
co mam, chleb, ser, winogrona. Ma 
tak dziwnie polską buzię, oczy jak 
chabry i jasne włosy. ,

— Czy Pani nie myśli — odzywa 
się nagle, „wcinając“ — że tu dopie­
ro zaczyna się rozumieć, co to jest 
rodzina. Pani mnie nie zna. Ja Pani 
nie znam. A ot, jakbym była u matki..

Uśmiecham się: To prawda, wszy­
scyśmy tu u Matki-

Jasna buzia smutnieje:
— Mamusia moja umarła- Zrobiłam 

ślub,, że pójdę do La Salette, z Lyonu, 
pieszo, jeśli wyzdrowieje... Umarła- 
Ale Mgr.Ancel, który był jej spowie­
dnikiem powiedział mi, że tym bar­
dziej powinnam iść... Że one teraz: o- 
bie, na cztery ręee czuwają nademną, 
mamusia moja rodzona, i Mamusia 
niebieska. A więc zabrałam plecak i 
poszłam...

Oczy się jej kleją i na pniu zasy­
pia. Owijam ją w koc i kładę na tap­
czanie. Z zamkniętymi oczyma wy­
gląda, jakby miała piętnaście lat.

Dom szumi, jak ul. Wychodzę na 
esplanadę i widzę, że pątników wciąż 
przybywa. W świętej kotlinie jakieś 
harcerki zorganizowały postój. Śpie­
wają. Bazylika — pełniutka. Na ku- 
rytarzaćh — mnóstwo pątników leżą­
cych pokotem i owiniętych w koce. 
Noc chłodna i pod gołym niebem tru­
dno spiąć-

Idę ścieżką „ku tunelom“. Jest tak. 
jasno, że widać najdokładniej kapryś­
ne kontury dalekich igór. Na halach 
tętnią dzwoneczki. Mijam jeden za­
kręt, drugi i przystaję w zachwycie.

Noc, nawet księżycowa, zmienia per* 
spektywy, igra światłocieniem. Stąd 
bazylika, klasztor i gospody wygląda­
ją jak duże, jaskółcze gniazdo uczepio­
ne grani. Nie widać zabudowań — nic 
tylko ten rój ogników haftujących 
szafirową noc. Księżyc żegluje w peł­
nym majestacie gwiezdnego orszaku, 
tikk wyrazistego, jak huculski pas na­
bity izłotymi gwoźdźmi: zliczyć by je 
można, takie blizkie.

Świeci łysina dalekiego Obiou we 
fioletowej opończy. Z prostopadłej 
studni wstają mgły, misterną koron­
ką oplatają nagą grań, niczym plą­
sające rusałki.Na prawo wiec olbrzy­
mów, na lewo srebrny lej, pocięty 
równoległymi gankami niczym grecki 
cyrk. Nie widać stąd ścieżki, wykutej 
w żlebie, którą szłam i wydaje mi się 
nagle, że do miejsca, w którym sto­
ję. nie ma wogóle żadnego dostępu, 
że zawisłam między niebem a ziemią, 
bez możności powrotu. Więc już chy­
ba tylko naprzód, jednokierunkowy 
tor: „sens unique“!

Maria W:nowska
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LIST PRYMASA POLSKI
DO PRZEWIELEBNYCH KSIĘŻY 

PREFEKTÓW, PROFESORÓW I 
NAUCZYCIELI RELIGII 

W ARCHIDIECEZJI
Carissimi in Domino Fratres!
Przystępujecie do podjęcia* prac 

Waszych po- przerwie wakacyjnej. 
Wprawdzie dla wielu z Was wakacji 
nie było, gdyż inne zajęcia kapłań­
skie pociągnęły Waszą gorliwość; 
niemniej sama odmiana w pracy już 
stanowiła krzepiące odprężenie i 
wzmocnienie sił do niełatwej pracy.

Gdy myślę o tym, jak wielkie prze 
zwyciężacie trudy, ile upokorzeń zno­
sić dziś musicie,— serce moje napeł­
nia się głębokim uczuciem dla Was
— serdeczne i braterskiej miłości. 
Potrzeba Wam naszej miłości, Bracia, 
gdyż to uczucie jednoczy i siły krze­
pi. Gdy stajecie w pierwszych szere­
gach najtrudniejszej pracy, możecie 
ibyć dumni, że Bóg tak Wam zaufał, 
iż trudne mógł powierzyć Wam za­
dania.

-Na progu Waszej pracy — głosi­
cieli nauki Bożej, pragnę, Umiłowani 
moi, rzucić kilka myśli i próśb, zwią­
zanych z obecnym Waszym zadaniem.
— A naprzód musicie stanąć.

1. W OBRONIE PRAWDY
Nie należy tracić z oczu wielkiej 

męki, którą dręczona jest młodzież 
nasza, w swej drodze do wiedzy, do 
prawdy, do Boga. Musi ona przezwy­
ciężyć w sobie kryzys zaufania do 
wychowawców, którzy zmuszeni są 
tak często, wbrew swemu przekona­
niu, wykładać teorie i głosić zasady, 
przeciwne ich wiedzy, przekonaniom 
i wierze. Młodzież wyczuwa tę cichą 
tragedię swych wychowawców i 
szczerze im współczuje. Ale przesta- 
je im ufać, broniąc się instynktownie 
przeciwko gwałtowi cierpianemu i 
zadawanemu.

Gdy młodzież traci zaufanie do wy­
chowawców, do programów i podręcz­
ników — gdy wpada w apatię i bez­
wolę, gdy uważa, że szczery wysiłek 
nauki można zastąpić manią polity- 
kowania, należy ją chronić przed ru­
iną.

Można i trzeba obudzić w tej mło­
dzieży zaufanie do wartości rozumu 
ludzkiego, który z odrazą otrząsa się 
z kłamstwa i tym mocniej pragnie 
prawdy, im trudniejszy do niej do­
stęp. Budźcie w młodzieży pragnie­
nie prawdy i zamiłowanie do wysiłku 
w jej szukaniu. Wszak ludzkość przez 
wieki idzie przez „lesisty las“ 
błędów, nieraz ich rozmiary prowa­
dzą do zbiorowego obłędu kłamstwa. 
Ale zdrowy rozum to zwycięża w 
żądnej prawdy naturze ludzkiej — 
i znów ukazuje się „światłość praw­
dziwa, która oświeca wszelkiego 
człowieka na ten świat przychodzą­
cego“. (Prolog Jan.) Stańcie się 
przyjaciółmi młodzieży, sżukającej 
Prawdy; niech mówi do Was: „Do­
kąd pójdziemy; słowa Żywota ty 
masz“.

2. WYCHOWANIE MŁODZIEŻY 
W PARAFII

Związać musicie silniej pracę Wa­
szą wychowawczą z. rodziną parafial­
ną. Gdy dotychczasowe środki wycho­
wawcze zawodzą, gdy zamieniają się 
one w tresurę, — ożywić trzeba wy­
chowawcze oddziaływanie „rodziny 
Bożej“. W świątyni parafialnej wy­
pełnialiście dotychczas ułatwione za­
danie podczas wspólnych nabożeństw 
młodzieży. Dziś zadanie to jest zna­
cznie trudniejsze. Nie może dziś mło- 
dzeż korzystać ze społecznych środ­
ków religijnego wychowania. Sama 
musi zdobyć się na spełnienie obo­
wiązków wobec Boga.

Gdyby nawet młodzież nasza nie 
zbierała się w kościele w takich iloś­
ciach jak dawniej, trzeba nadal or- 
.ganizo'Wiać nabożeń|stwa młodsi eżo- 
we. Muszą one utrzymać swój daw-
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Do Księży Prefektów i Nauczycieli religii wydany z okazji 
rozpoczęcia nowego roku szkolnego

ny, „młodzieńczy charakter“. Ow­
szem, w swym młodzieńczym nastro­
ju n.uszą być jeszcze spotęgowane.

Tak często gwałcone jest prawo 
młodzieży do wypoczynku świątecz­
nego i do modlitwy. Nieustanne im­
prezy, urządzane w czasie nabo­
żeństw, stosowany przymus pod za­
grożeniem dotkliwych represyj, wszy­
stko to wymaga bohaterstwa, by wy­
pełnić obowiązek służby Bożej- Na­
wet najuroczystszych świąt, jak Bo­
że Ciało, nie uszanowano gwałcąc 
uczucia religijne młodzieży.

Gdy więc młodzież, w rzadkie wol­
ne niedziele, przychodzi do świątyń 
starajmy się krzepić jej ducha, uspa­
kajać i budzić uczucia przebaczenia 
wobec ludzi złośliwych. Skupić nale­
ży młodzież przy ołtarzu, uczynić 
zrozumiałą dla niej Mszę św., dać 
do ręki mszał, wyjaśnić tekst litur­
giczny, ożywić łączność z Chrystu­
sem eucharystystycznym, powiązać z 
kapłanem przez czynny udział w pu­
blicznej modlitwie. Niech młodzież 
nasza czuje się potrzebna w świąty­
ni; niech wie, że ma tu swoje okreś­
lone miejsce, prawa i rolę.

Młodzież męską zachęcać do czyn­
nej, porządnej, estetycznej służby oł­
tarzowi. Nie szczędzić czasu dla mi­
nistrantów, wychować ich w duchu 
liturgii, wtajemniczać w ofiarę Mszy 
św., budzić zamiłowanie do sztuki, 
muzyki i śpiewu kościelnego. Niech 
młodzież wszystko, czym Kościół ży- 
je, dobrze rozumie.

Próbować należy pokonać właściwą 
naszej młodzieży dalekość i obcość w 
świątyni. Niech młodzież modli się 
wspólnie z kapłanem; niech cała mło­
dzież naprzemian odmawia mini- 
stranturę i odpowiada na wezwanie 
kapłana. Niech uczy się odważnie 
i wyraziście wypowiadać swe woła­
nie do Boga. Dodać należy młodzieży 
odwagi do śpiewu; dotychczas z upo­
dobaniem śpiewa ona pieśni maryjne 
w czasie Mszy św. Niech zacznie śpie­
wać pieśni eucharystyczne, o Sercu 
Pana Jezusa, o Chrystusie Królu 
(Christus vincit). Młodzież musi na­
uczyć tię wypowiadać swoje radosne 
i przyjazne Bogu i ludziom uczucia 
w śpiewie religijnym.Tu i ówdzie mo­
żna próbować nauczyć młodzież śpie­
wać po gregoriańsku : Missa do An­
gelis, Te Deum, O salutaris^ Tantum 
ergo, Veni Creator.

Młodzieży żeńskiej też należy ob- 
myśleć miejsce i rolę w życiu świą­
tyni. Zachęcić ją do udziału w brac­
twach, w bieli kościelnej i bractwach 
procesjonalnych. Niech przełamuje w 
sobie małoduszny wstyd. Musi być 
mężna w wyznaniu. Można jej po­
wierzyć troskę o wnętrze świątyni, 
o czystość i ozdobę ołtarzy, o estety­
kę cmentarzy kościelnych.

Słowem pracujcie pod zawołaniem: 
więcej miejsca dla młodzieży w świą­
tyni. Młodzi naprzód: ad Deum qui 
laetificat iuventutem... (do Boga, 
który uwesela młodość moją). To 
wszystko bliżej zwiąże i Was Caris­
simi i Waszą młodzież z parafią.

3 WZÓR WIECZNIE ŻYWY — 
JEZUS CHRYSTUS

Znużona pustką ideologiczną j ubó­
stwem myśli materializmu, pozba­
wiona porywającego, żywego wzoru 
nowego życia, młodzież nasza przed­
wcześnie starzeje się duchowo i sta­
cza się w objęcia bezwładu i bezwoli.

Trzeba ratować jej szlachetne po­
rywy, które przeżyć mus] w swych 
latach młodzieńczych, by wniosła 
zdrowego ducha w wiek dojrzały.

Bacznie przyglądajcie się, Caris­
simi, temu najazdowi bezideowości, 
relatywizmu moralnego, zanikowi za­
pału, które ubezwładniają młode po­
kolenie.

Gdy dziś najwyższym pragnieniem 
większości tej młodzieży, jest unik­
nąć propagandy bezmyślności, Wy 
postawcie jej przed oczyma w peł­
nym świetle Verbum Vitae. (Słowo 
Żywota). Przepowiadajcie jej Chry­
stusa, w Jego potędze słowa i czynu, 
w realizmie Jego pracy niestrudzo­
nej, w Jego służbie bliźnihi, w Jego 
bohaterstwie ofiary z siebie. Oto 
wiecznie nowy, wiecznie żywy, jedy­
nie postępowy „Ojciec przyszłego 
wieku“.

Niech Chrystus zapłonie przed 
oczyma tej znękanej młodzieży no­
wym światłem. Przedstawcie Go no­
woczesnym językiem, — nie innym,

tylko językiem Ewangelii, który nie 
traci swej świeżej wymowy.

Do ręki młodzieży niech wróci 
Ewangelia święta. Młodzież raz jesz­
cze przekona się, że nic bliższego lu­
dziom ponad „Słowo, co ciałem się 
stało i mieszkało między nami“. W 
przepowiadaniu Waszym ma ożyć 
Chrystus w braciach naszych, Chry­
stus wszelkich cnót i' licznych dróg, 
Chrystus Nauczyciel i Brat, na ko­
lanach przed uczniem, Chrystus •— 
społecznik aż do oddania resztki 
własnej krwi, ten, co odmienił świat 
— dobrze czyniąc.

To jest jedyna zwycięska Potęga, 
której nie zmogą ani grobowe pieczę­
ci milczenia w prasie, ani okrada­
nie ścian z krzyżów. Rozmiłujcie w 
osobie Chrystusa zgłodniałą mło­
dzież. Odzyska ona młodzieńczy za­
pał do życia. Bo uwierzy na nowo, 
że niemasz na niebie i na ziemi bliż­
szego nam Brata i wspanialszego 
Wodza.

4. SŁONCE SPRAWIEDLIWOŚCI 
— JEZUS CHRYSTUS

Chociaż dawno już wzeszło „Słoń­
ce sprawiedliwości — Sol iustitiae, 
Christus Deus noster“, to jednak nie 
ustał głód sprawiedliwości. Nic dziw­
nego, że nadal panuje Rerum nova 
rum cupiditas, (pożądliwość nowo­
ści), że zapowiedź mesjańska Proro­
ka— er usuris et iniąuitate redimet 
animas eorum (z nadużyć nieprawo­
ści odkupi dusze ich) — dotąd wyko­
nana w pełni nie została.

Słowa św. Jakuba Apostoła o kwe­
stii społecznej (4,13—5,7) tak po­
dobne są do słów Leona XIII. Ogrom­
na praca Kościoła nie zdołała całko­
wicie pokonać pożądliwości oczu i du­
cha własnościowego. Chociaż odczu­
wamy: ,,vae homini soli“, (biada
człowiekowi samemu), nie zdołaliśmy 
dotąd uspołecznić po chrześcijańsku 
człowieka. Wspaniałe moce ducha 
katolickiego, zespolenia in corpore 
Christi mystico (w Mistycznym Cie­
le Chrystusa) — nie wszystkich wią- 
żą w rodzinę.

Kościół, chociaż ma przepiękną hi­
storię czynów miłosierdzia, chociaż 
zwalczał lichwę i przekupstwo, no-

CZYM JEST RÓŻANIEC?
Jarv: jest jego związek z całos 
cią życia katolika w świę­
cie dzisiejszym i naszym sto­
sunkiem do Boga? Dlaczego 
papieże, święci, geniusze i lu­
dzie prości, świeccy i duchowni 
przypisują tej właśnie formie 
modlitwy tak wielkie znaczenie? 
Na te i inne pytania odpowiada 
książka, wydana w kraju przez 
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woczesny wyzysk kapitalistyczny i 
stare i nowe niewolnictwo maszyni- 
zmu, nie zdobył wszystkich opornycn 
serc dla ideału społecznego.Czyja wi­
na? Zbyt pochopnie widzi się ją po 
stronie hierarchii Kościoła. Dziś trze­
ba pytać wszystkich „katolickich od- 
szczepieńców społecznych“, co tak 
łatwo oskarżają: gdzie byli wtedy, 
gdy duchowieństwo wskazywało im 
zadanie do wypełnienia w dziedzinie 
sprawiedliwości? Nie wszyscy chcieli 
z nami orać i chwasty z niwy życia 
społecznego wyrywać. ,

Ale nie pora biadać! Od dwóch ty­
sięcy lat śpiewa Kościół maryjne 
„Magnificat“ — manifest Rodziciel­
ki Słowa Żywota: „Deposuit poten- 
tes de sede et exaltavit humiles. 
Esurientes implevit bonis et divites 
dimisit inanes“ (Złożył mocarzy z sto­
licy, a podwyższył pokornych. 
Łaknących napełnił dobrami, a bo­
gaczy z niczem puścił). (Łuk-).

Ten hymn zaśpiewać musimy wie­
kom raz jeszcze! Ale tak, by ogar­
nęło nas nowe światło. Jeśli przed 
wiekami skromna dziewczynka Izra­
elska, ujawniła tak wrażliwą duszę 
na niedolę społeczną, iż nie zapom­
niała o niej w podniosłej chwili swe­
go życia — to dziś — po 2 tysiącach 
lat fermentowania Bożego zaczynu 
ewangelicznego — młodzież nasza 
musi chcieć dorównać temu ideałowi.

Ewangelię Chrystusową wykładaj­
cie więc młodzieży pod kątem odku­
pienia integralnego. Człowiek wyz­
wolony z uścisków szatana, musi być 
boży nie tylko na modlitwie, ale i w 
szkole, w biurze, w fabryce i w skle­
pie. Trzeba budzić w młodzieży prag­
nienie sprawiedliwości. Wobec zawo­
dów życia, ukazywać lepszą jeszcze 
drogę. Należy uspołeczniać w mło­
dzieży jej ideały religijne. Niech pra­
gnie cnót chrześcijańskich dla chwa­
ły Bożej i dla służby bliźnim: „Aby 
widzieli uczynki wasze dobre i chwa­
lili Ojca “ Niech pozna zasady kato­
lickiej etyki społecznej .Niech wierzy 
w to, że sprawiedliwość jest możliwa 
na świecie, bez gwałtu, bez więzień 
i obozów koncentracyjnych, bez no­
woczesnego niewolnictwa wyzysku 
pracy ludzkiej, bez rozlewu krwi.
Powiedźcie młodzieży słowami Apo­

stoła: „Ale wy ubiegajcie się o lep­
sze dary. Ja zaś wskażę wam drogę 
jeszcze doskonalszą“. (1 Kor., 12,31).

Młodzież nasza, przerażona kosz­
marami walki społecznej, może utra­
cić wiarę w sprawiedliwość społecz­
ną na świecie. Jest to możliwość 
groźna, której nie chce nikt. I dlate­
go młodzież uwierzyć musi w możli­
wość sprawiedliwości przez miłość- 
Wpajajcie pragnienie sprawiedliwo­
ści ochrzczonej miłością.

5. APOSTOLSTWO MŁODZIEŻY
Ma ono dzisiaj liczne tereny pra­

cy. Przede wszystkim wobec młodo­
cianych bezbożników, sztucznie, z 
wielkim nakładem pieniędzy wycho­
wywanych w różnych komórkach „po­
żeraczy Boga“. Już dziś ich nie brak. 
Może być więcej. W stosunku do nich 
katolicka młodzież musi być pełna 
współczucia i miłości. To są przecież 
ofiary ślepej doktryny, przemocy sta­
rych bezbożników, lub karierowiczów, 
poświęcone 'przez rodziców „dla Chle­
ba“. Nie wolno z nich żartować, od­
pychać od siebie, obrzucać epitetami. 
Powaga, wobec tragizmu obrabowa- 
nycn z Boga młodych serc; miłość, 
gotowość do śpieszenia z pomocą.

Wprawdzie wypadnie młodzieży 
bronić swych niewyrobionych umy­
słów i słabej woli przed zarazą nie­
nawiści Boga; ale zawsze przy tym 
uratuje w sobie miłość do człowieka.

Młodzieńcze dusze dadzą się łatwo 
zapalić gorliwością apostolską wobec 
kolegów. Niech młodzież pielęgnuje 
w sobie usposobienie apostolskie. 
Niech odważnie wyznąje Chrystusa, 
niech krzewi miłość ku Synowi Czło­
wieczemu, niech umie ukazywać pięk­
no prawdy ewangelicznej, zaszczyt 
synostwa Bożego, radość życia w Ko­
ściele.

.Niech młodzież zna cenniejsze 
książki i pisma katolickie i niech 
umie się nimi posługiwać.

Niech starsza młodzież żeńska 
kształci w sobie uczucia opiekuńcze 
wobec małych dziewczynek i dzieci, 
niech będzie dla nich dobrym duchem, 
nauczycielem religii, doradcą, opieku­
nem. Uczyć należy dziewczęta umie­

jętności katechizowania młodszych.
Zwłaszcza niech młodzież katolic­

ka będzie sumieniem wtedy, gdy jest 
walka o prawo do modlitwy. Niech 
delikatnie i z miłością przypomina 
dzień święty, gdziekolwiek by to by­
ło: w polu, czy w marszu, wśród 
ćwiczeń, czy w przymusowej pracy 
w niedzielę i święta.

W bursach i w internatach, skąd 
wystrasza się modlitwę, niech mło­
dzież katolicka przykładem swoim 
uczy wierności Bogu, którego w tym 
wypadku bardziej trzeba słuchać, niż 
ludzi.

Na obozach letnich, kursach, wy­
cieczkach i wywczasach, niech mło­
dzież katolicka zdaje egzamin ze 
swej dojrzałości duchowej i niech 
umie bronić swej wiary j Boga przed 
agentami bezbożnictwa, osłonionego 
postępowością i naukowością.-

6.WASZA POSTAWA KAPŁAŃSKA
Zadanie Wasze, tak doniosłe, speł­

nicie, Carissimi Confratres, za cenę 
Waszej wielkości. Tyle w nich miło­
sierdzia Bożego dla Was, że młodzie­
ży pomagać możecie tylko sobie po­
magając. Nie zdołacie napełnić jej 
Prawdą, — żyjąc kłamstwem. Nie 
zdołacie jej uświęcić — oderwani od 
Boga. Nie możecie wpoić w nią miło­
ści — jak długo jesteście sługami 
żądz! Oto, jak wielką miłość okazał 
Wam Bóg — że służba bliźnim Was 
przynagla do służby Bogu „Cum San' 
eto sanctus eris“ (ze Świętym bę­
dziesz świętym).

Wielką wyprawę krzyżową po du­
sze ludzkie dla miłości Boga i Braci, 
zacznijcie od batalii przeciwko so­
bie. Zwalczcie w sobie siebie! Wy­
walczcie wolność swej myśli, woli, 
sercu — aby Bogiem owładnięte, 
chciały braciom się oddać w pokor­
nej służbie.

Pisał mi ktoś niedawno: „Nie mo­
żemy sobie pozwalać na luksus grze­
chu“. Dodam: nie tylko nie możemy 
osobiście ale i zbiorowo. Odpowiada­
my za siebie i za naszych Konfra- 
trów. Bolejemy nad tyloma tragedia­
mi dusz kapłańskich, które załamały 
się pod naciskiem różnych okoliczno­
ści. Ich katastrofa godzi i w niewin­
nych kapłanów i w ich posłannictwo. 
Im boleśniejsze one, tym wola zadość­
uczynienia bardziej nas przynaglać 
powinna. Naprawiamy zło własną 
modlitwą i pracą.

Życiem w łasce uświęcającej, mo­
dlitwą, żywym przykładem napra­
wimy krzywdę, wyrządzoną chrześ­
cijańskiej etyce wychowawczej. A w 
pracy pełnej poświęcenia dla mło­
dzieży, przekażemy skarb wiary i na­
uki Bożej.

Ceńmy sobie każdą godzinę religii. 
Przecież to mowa Boża; „velociter 
currit sernio eius“ (bardzo prędko 
bieży mowa jego- (Ps. 147,15). Niech 
opieszałość nasza nie hamuje jej bie­
gu. Wytężmy wszystkie siły, aby ob­
jąć swoją opieką jak największą 
liczbę godzin religii. Inne obowiązki 
nasze tak ułóżmy, by nie kolidowały 
z pracą w szkole. Przecież nakaz 
„przepowiadajcie Ewangelię wszel­
kiemu stworzeniu“, określa istotę na­
szego posłannictwa.

Powagą, beznteresownością i umi­
łowaniem pracy apostolskiej ' zdoby­
wajmy sobie szacunek i wywalczaj­
my miejsce religii. Bolesna to ulga, 
gdy ujmą nam godzin religii; to tak, 
jak gdyby duszę żywcem wyrwano 
nam, jak gdyby pozbawiono nas dło­
ni, którymi chcemy błogosławić. Wal­
czmy o każdą godzinę religii. Drżyj­
my o los młodzieży, umieszczonej w 
szkołach bez religii, bez Mszy św., 
bez modlitwy. Pamiętajmy o dziat­
wie z przedszkoli pogańskich.

Gorliwością niezmordowaną wy­
praszajmy u Ojca światłości, ubogim 
duchem — bogactwo wiary i Bożej 
mądrości- Módlmy się zwłaszcza za 
tych, co okaleczeni niewiarą, pastwią 
się nad niewinnymi dziećmi Bożymi, 
które nie chcą wyzbyć- się wiary.

Zadanie Wasze wspaniałe! Naj­
szczytniejsza walka, która w nikogo 
nie godzi, lecz syci głód i goi rany. 
Niech Bóg pokoju serca Wasze mi­
łością wyzłoci, abyście stali się po­
chodnią gorejącą wiary i pokoju.

A Bóg pokoju niech Wam błogo­
sławi.

GNIEZNO, dnia 8 września 1949 r.

(-) STEFAN WYSZYŃSKI
Arcybiskup — Metropolita Gnieź­

nieński i Warszawski, Prymas 
Polski'
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CZYM JEST UCZUCIE?
Nr. 44/123

NA marginesie weekendu dyssu- 
syjnego ,,0 człowieku“, zorga­
nizowanego w czerwcu br. w 

Londynie przez PKSU „VERITAS“, 
wywiązała się ciekawa i pożyteczna 
dyskusja. Dyskusja ta toczy się nie 
tylko w gronach znajomych, którzy 
wzięli udział w obradach i zaintere­
sowani poruszanymi tam zagadnie­
niami chcą je sobie uporządkować i 
przyswoić. Miała ona również miejsce 
na Veritas owym kursie letnim stu­
dentów w Pitsfordzie, gdzie podobne 
zagadnienia były roztrząsane. Zna­
lazła ona także swój wyraz w dwuch 
artykułach, ogłoszonych w ŻYCIU 
(nr. 30(109) i 34(113) p. J. Tokar­
skiego i p. T. Skórzewskiej. Polemi­
ka pomiędzy tymi autorami prawdo­
podobnie potoczy się dalej, jako, że 
p. Skórzewska wyzwała niejako p. 
Tokarskiego w szranki dyskusji na 
temat sentymentalizmu. Z mojej 
strony do tych głosów chciałbym do­
dać i swój przyczynek przez próbę 
bliższego określenia uczuć, tembar- 
dziej, że na weekendzie sprawy te 
były potraktowane marginesowo i z 
braku czasu nie znalazły właściwego 
naświetlenia. 

poziomach należy z kolei rozróżnić 
— idąc za psychologią tradycjonal­
ną — dwa typy relacji do otaczają­
cej nas rzeczywistości, znajdujące 
swój wyraz w dwuch różnych czyn­
nościach psychicznych. Są to funkcje 
poznawcze, które przynoszą niejako 
świat zewnętrzny do nas i funkcje 
pożądawcze, starające się utożsamić 
nas z zewnętrzną rzeczywistością w 
przypadku, gdy przedmiot jest do­
bry, t.j. nam odpowiada lub oddalić 
nas od niego, gdy przedmiot jest dla 
nas zły czyli nam nie odpowiada. Do 
wykonywania tych dwuch różnych 
czynności nasza jaźń psychiczna ma 
pewne specjalne uzdolnienia zwane 
władzami, które, z kolei, posiadają 
swe charakterystyczne aktywności. 
W poziomie duchowym władzę poz­
nawczą nazywamy — rozumem, wła­
dzę pożądawczą — wolą. W pozio­
mie zmysłowym władza poznawcza 
to zmysły. Jeśli chodzi natomiast o 
władzę pożądawczą na poziomie 
zmysłowym, to najlepiej będzie nie 
dawać jej żadnej specjalnej nazwy, 
choć niektórzy samą już tę władzę 
nazywają uczuciem. Uczuciem nato­
miast nazwijmy dopiero aktywność 

zmysłowej władzy pożądawczej, po­
ciąganej przez dobro lub odpychanej 
przez zło. Tej aktywności towarzy­
szą zawsze pewne reakcje fizjologi­
czne, pewne zmiany w organiźmie 
jak np. przyśpieszenie oddechu, bi­
cie serca itp. Przemiany fizjologicz­
ne towarzyszące uczuciu dochodzą 
do naszej świadomości, „czujemy je“ 
— stąd etymologia słowa uczucie.

W każdym uczuciu można rozróż­
nić trzy fazy lub elementy- Najpierw 
czynność samej władzy pożądawczej, 
następnie uświadomienie sobie cze­
goś co pobudza pożądanie, wreszcie 
jakiś proces fizjologiczny. Te trzy 
fazy czyli elementy mogą występo­
wać w dwóch różnych kolejnościach 
i to jest podstawą podziału uczuć na 
cielesne i zmysłowe. Uczucia cieles­
ne zaczynają się w ciele jakimś pro­
cesem fizjologicznym, przechodzą 
przez zmysły w formie poznania i 
pożądania, co daje w końcu przyjem­
ność lub przykrość. Uczucia zmysło­
we — odwrotnie — zaczynają się w 
zmysłach w formie poznania, które 
z kolei budzi pożądanie, powodując 
przytem zmiany fizjologiczne w or­
ganiźmie. Uczucia cielesne mogą być 

również połączone ze zmysłowymi: 
ich stadium końcowe (zadowolenie 
lub przykrość) powoduje uczucie 
zmysłowe przez przedstawienie w 
wyobraźni odnośnego przedmiotu, 
które potęguje pożądanie i wzmac­
nia przemiany fizjologiczne w orga­
niźmie.

Ogólny stan uczuciowości cielesnej 
jest tym, co nazywamy także samo­
poczuciem. Właściwe funkcjonowanie 
organizmu daje dodatni nastrój, do­
bre samopoczucie. Zaburzenie w or­
ganiźmie sprawia mniejsze lub więk­
sze niezadowolenie, niszcząc poczucie 
spokoju i równowagi, będących pod­
stawą dobrego samopoczucia. Uczu­
cia cielesne są uboższe w treści od 
zmysłowych. W tych ostatnich do­
piero żywiołowość uczuć występuje w 
całym bogactwie i sile.

Wiele jest metod klasyfikowania 
uczuć, z tych jedna z najstarszych, 
bo już w zarysie znajdująca się u 
Arystotelesa, a opracowana szczegó­
łowo przez scholastyków — po dziś 
dzień wydaje się być najwłaściwsza- 
Podstawą tej klasyfikacji nie jest na­
tura uczuć, ale stosunek podmiotu 
uczuć t.j. pożądającego do przedmio­

tu pożądanego, który albo może być 
dobry albo zły. Stąd też mamy uczu­
cia zwrócone ku dobru (pozytywne) 
i uczucia odwrócone od zła (negatyw­
ne). Uczucia te w proponowanej kla­
syfikacji są ponadto rozpatrywane 
pod dwoma aspektami. Daje to w re­
zultacie dwie grupy uczuć. Pierwsza 
grupa zawiera uczucia odnoszące się 
do dobra łatwego do zdobycia lub zła 
łatwego do uniknięcia. Nazywamy 
je uczuciami pożądliwymi lub pożą- 
dawczymi. Druga grupa to uczucia, 
wywołane przy działalności połączo­
nej z trudnościami. Nazywamy je 
uczuciami popędliwymi lub bojowy­
mi. Rozpatrzmy teraz te dwie grupy 
uczuć po kolei.

Najpierw uczucia pożądliwe lub po- 
żądawcze- Pod wpływem poznania lub 
wyobrażenia sobie jakiegoś przed­
miotu, który jest dobry czyli nam od­
powiada, powstaje w nas „upodoba­
nie“, gdy przedmiot jest natomiast 
zły i nam nieodpowiada „niechęć“. 
Przedmiot ten bierzemy tutaj nie ja­
ko sam w sobie, absolutnie, bez 
względu na to, czy jest on obecny czy 
tez nie. Z tych dwuch pierwszych 
uczuć wywodzą się cztery następne:

Zacznijmy od stwierdzenia faktu,że 
trudno jest się dogadać na tematy u- 
czuć i to nawet w kołach, wychodzą­
cych iub chcących wychodzić z tych 
samych założeń. Jako powody można 
podać nieuporządkowanie używanych 
określeń i dowolnie dobierane słów- ' 
nictwo. Wśród wielu z nas pokutuje l 
kiedyś zasłyszany i bezkrytycznie : 
przyjęty za t. zw. nowoczesną psy- 1 
chologią podział władz duszy na ro- 1 
zum, wolę i uczucia, pod które to 1 
terminy nie umiemy podstawić właś- 1 
ciwej treści myślowej. Są wśród nas : 
również j tacy, którzy wszystko, co 1 
najszczytniejsze w człowieku przypi- ’ 
sują jedynie i wyłącznie „sercu“, nie 1 
wiedząc, jakiego rodzaju aktywności ' 
pozostawić rozumowi i woli.

Przypomina mi się tutaj określe­
nie, podane zresztą całkiem poważ­
nie, że ,»szatan to czysty rozum bez 
uczucia“- Nic dziwnego, że po takim 
„dictum“ uczucia wyrastają z żywio­
łów, miotających człowiekiem, do ja­
kiejś demonicznej potęgi i stają się 
ważniejsze niż sam ich podmiot. — 
człowiek. W prowadzonych dyskus­
jach samo słowo „uczucie“ miesza 
się dowolnie z takimi jak „afekt“, 
,, sentyment“, „emocja“, „wzrusze­
nie“, „żądza“, — używając tych słów 
raz jako synonimów, albo też żńowu 
określając nimi rodzaje lub napięcie 
uczuć, przyczem przejście z jednej 
grupy określeń do drugiej, odbywa 
się zazwyczaj bez zawiadomienia o 
tym rozmówcy, co, jak łatwo można 
się domyśleć, jeszcze bardziej utrud­
nia porozumienie.

Aby więc te sprawy związane z 
„uczuciami“ uporządkować, wydaje 
mi się, że należy zgodzić się co do 
całego szeregu zjawisk zachodzących 
w życiu psychicznym człowieka i na­
dać mu takie a nie inne nazwy.

Zacznijmy od stwierdzenia faktu, 
że człowiek to mikrokosmos, w któ­
rym spotyka się światy: 1) nieoży­
wionej materii, 2) organiczny, 3) 
zmysłowo-psychiczny i 4) duchowy. 
Te cztery światy stanowią jedną ca­
łość, zawsze razem działającą. Ma­
jąc tę jedność na względzie, może­
my dla analizy psychicznej działal­
ności człowieka zrobić pewne roz­
różnienia. Przede wszystkim należy 
rozróżnić poziom zmysłowo-psychicz­
ny, zwierzęcy, związany z funkcjami 
fizjologicznymi, od poziomu ponad 
zmysłowego, duchowego, który choć 
na zmysłach się opiera, ma jednak 
swój własny zakres. Na tych dwuch

ludzkiej odpowiedzialności, o niebez­
pieczeństwie polegania wyłącznie na 
sobie, o bezdrożach racjonalizmu w 
rzeczach wiary, i t.p. Zagadnieniom 
tym jednak, moim zdaniem, mylnie 
przypisywano rolę czołową i nie one 
poruszyły pisarza do stworzenia 
swego dzieła. Wysnuwają się one z 
utworu, podobnie, jak w samym ży­
ciu wyciąga się wnioski i nauki pra­
ktyczne z każdej wydarzonej trage­
dii: że należało lub nie należało czy­
nić tego lub owego, ażeby uniknąć 
nieszczęścia- Ale są to, powtarzam, 
zagadnienia uboczne i nie one prze­
cież stanowią istotę i sprężyny tra­
gedii. Inna rzecz, że właśnie te prak­
tyczne znaczenia czy nauki, płynące 
z utworu, zmyliły bardzo wielu czy­
telników — poprostu jako dostęp­
niejsze, lepiej widzialne, bezpośred­
niej oczywiste. Nie będę się tu nad 
nimi rozwodził, choćby dlatego, że 
zostały już dostatecznie omówione 
przez innych.

Zwrócę natomiast uwagę na pe­
wien sens dzieła, który może się w 
nim taić, jak ukryte pismo palimpse- 
stu — nie przecząc zresztą znacze­
niu głównemu, stanowiąc jakgdyby 
jego drugie oblicze. Powiedziałem na 
początku, że utwór Greene‘a należy 
do tych wielolicowych utworów lite­
ratury. w których odsłaniają się 
wcjiąż nowe znaczenia» zależnie od 
strony, z której się spogląda.

Myślę o roli Yusefa w powieści.Cóż 
to za dziwny kupiec syryjski — któ­
ry kocha Szekspira, interesuje się 
filozofią życiową Scobiego i wyłu­
dza od swej ofiary różaniec, jako 
poręczenie zbrodni. Yusef 
cyjne rysy szatana: jego 
podstępność, cierpliwość, 
do usług dla duszy, którą 
bić i niemal tkliwość dla niej. Nocna 
rozmowa między Scobiem a Yusefem 
poprzedzająca zabójstwo Alego, na­
leży do najwspanialszych i najbar­
dziej niesamowitych scen kuszenia, 
jakie zna literatura świata. A wogó- 
le ów Syryjczyk — jeżeli został 
przez autora pojęty jako wcielenie, 

i czy choćby ludzka podobizna szata- 
I na—stanowi jedną z najcelniejszych 
- kreacji tego rodzaju, bo jest absolu- 
: tnie ludzki, da się cały po ludzku 
i wytłumaczyć.

Dokończenie ze strony 2-ej (
dność rzekłbym podniecająca; pisarz ] 
dając wszystko, daje tylko w niez­
będnej ilości — tak, że czytelnik po- : 
zostaje w stałym napięciu, by nicze- i 
go nie uronić; każdy szczegół jest i 
ważny — bo się nie powtarza. Gre- i 
ene ukazuje koleje duchowe swych j 
bohaterów skokami: porzuca ich < 
szybko w jednej sytuacji, by przy- ] 
chwycić dopiero w następnej, całkiem , 
odmiennej—jakgdyby przedstawiał hi­
storię ich duszy tylko w przekrojach, < 
przez wbijanie chorągiewek sytua­
cyjnych na drodze ich rozwoju. Ale 
choć brak ogniw łączących, autor 
nieomylnie przychwytuje swe posta­
cie w miejscu właściwym i prawdo­
podobnym, gdzie zawsze można się 
jeszcze domyślić drogi pośredniej i 
wczuć w rodzaj przemian. Trzeba 
przyznać, że jest to metoda ciekawa 
i porywająca, zwłaszcza wobec prze­
sytu tasiemcami psychologicznymi, 
bo sugeruje niemal to samo, co pełny 
obraz — 'bez nużących obciążeń i 
zmąceń. Przypomina to trochę tech­
nikę obiektywu kinematograficzne­
go, który skacze swobodnie po pano­
ramie życia, oczekując bohaterów 
tylko, na stacjach węzłowych.

Greene potrafi nadomiar przy tej 
celowej zwięzłości utrzymać wraże­
nie naturalności życia, ukryć właśn e 
celowość swojej techniki. Jego krót­
kie i wyraziste sceny pełne są poto- 

' czności i swobody, mają charakter 
i zdarzeń przypadkowych — cho' k:- 
; żde dotyka mimochodem zasadnicze­

go tematu. Finezję techniczną pisa­
rza stanowi jeszcze i to, że niektóre 
fakty szczególnej wagi — jak poży­
czenie pieniędzy od Yusefa czy przy­
łapanie papugi Tallita — nie dzieją 
się wcale na pierwszym planie po­
wieści; wiadomość o nich wyłania się 
dopiero później w nieważnych rozmo­
wach, co budzi złudzenie całkiem 
normalnego biegu życia, gdzie rzad­
ko bywa się świadkiem scen przeło­
mowych i dowiaduje się o nich ra­
czej przygodnie.

Nie chcę już podkreślać — co ka­
żdy sam wyczuje —ile jest drama­
tycznej siły i jaka wstrząsająca do­
skonałość w wiązaniu łańcucha prze­
winień Scobiego, które wiodą go jak 
greckie fatum do nieuniknionej ka-

ma trądy-; 
mądrość, 
gotowość 
chce zgu-

Tak więc może w łonie realistycz- < 
nej powieści Greene‘a kryje się rów- . 
nocześnie misterium: dzieje przemy­
ślnych łowów szatańskich na naj­
cnotliwszego z ludzi—bo szatan nie 
ceni łatwych ofiar. Cokolwiek o tej 
interpretacji sądzić, cała historia 
stosunku Yusefa do Scobiego uderza- i 
jąco do niej przy lega. Wiele daje rów­
nież do myślenia następująca uwaga . 
autora o pierwszym pocałunku między < 
Scobiem a Heleną: „Co im obojgu 
wydawało się uczuciem bezpieczeń­
stwa nie było niczym innym jak ma­
ską wroga, który działa pod posta­
cią przyjaźni, zaufania i litości“.

Ale ostateczne zwycięstwo nie na­
leży do Yusefa.. Znika on z powieści 
w chwili, igdy zdawało się, że Scobie 
dojrzał już do zgubienia siebie. 
„Wróg“ nie przewidział jednak ani 
siły miłości do Boga w Scobiem, ani 
miłości Boga do tego grzesznika, 
sprowadzonego z drogi przez cnotę.

Jak widzimy ,,Sedno rzeczy“ est 
utworem ideologicznie wyjątk o 
bogatym i głębokim — nawet na o- 
becne czasy, gdy ciekawa problema­
tyka zaczyna coraz powszechniej 
stawać się czołową cechą powieści. 
Ale może przede wszystkim sposób 
podania zagadnień zapewnił utworo­
wi rozgłos- Rozwiązywanie zagad­
ki moralnej Scobiego trzyma czytel­
nika w napięciu do ostatniego roz­
działu, jak tajemnica morderstwa w 
romansie kryminalnym. Niedarmo 
połowa utworów Greene‘a to właśnie 
powieści kryminalne (zwane przez 
niego „entertainments“) — j coś z 
ich sztuki przykuwania uwagi czy­
telnika pisarz umiał przenieść do 
swoich poważniejszych utworów.Wo- 
góle Greene to wielki mistrz kunsztu 
powieściopisarskiego. Porywa my­
ślą, ale równocześnie intrygą, drama- 
tycznością akcji, kompozycją — i 
właśnie dlatego potrafi porwać. B'- 
je on znajomością rzemiosła pisars­
kiego bodajże wszystkich swoich ró- 
wieśników.Warto przyjrzeć się choć- 

, by niektórym tajemnicom tego wy­
bornego rzemiosła — co przetwarza 

l surowe diamenty uczucia i myśli na 
• brylanty sztuki-
i Greene‘a cechuje niezwykła oszczę­

dność wyrazu artystycznego, oszczę- 

tastrofy.Ostatnia część powieści jest 
pod tym względem arcydziełem.

Zazwyczaj do zadań krytyka nale­
ży jeszcze omówienie wpływów i a- 
nalogii literackich. Nie przypisuję 
im z zasady wielkiego znaczenia- W 
sztuce ważny jest przetwór — nie 
pochodzenie składników. Jeśli idzie 
o wpływy obce w utworze Greene‘a, 
podejrzewałbym najbardziej Dosto­
jewskiego, a w szczególności jego 
„Idiotę“— który, podobnie jak „Sed- 
dno rzeczy“, jest dramatem nadmier­
nego współczucia i dobroci. Myślę, 
że mit o Prometeuszu, co naraził się 
bogom z, miłości do słabych i bezrad­
nych ludzi — musiał pobrzmiewać 
w głowie pisarza, gdy tworzył swo­
ją powieść o współczesnym Prome­
teuszu. W reszcie możnaby wy kryć •
szereg punktów stycznych między 
„Sednem rzeczy“ a „Teresą Desquey­
roux“ Mauriaca — inną opowieścią z 
pogranicza zbrodni i świętości.

Powieść Greene‘a jest w literatu­
rze naszych czasów wybitnym zda­
rzeniem—-,j nie sądzę, by tylko przej­
ściowym. Powinna zostać, jako przy­
kład świetnej roboty, przy powadze 
treści. Dla mnie osobiście była ona 
głębokim przeżyciem- Mam tylko je­
dno zastrzeżenie: „The Heart of the 
Matter“ nie jest książką dla wszyst­
kich. Jej zagadnienia postawione 
przez śmiałego ,i bezkompromisowego 
pisarza wymagają dojrzałości i spo­
istości wewnętrznej przy odbiorze» 
Słabych powieść Greene‘a może za­
prowadzić na bezdroża — niesłusznie 
i niepotrzebnie; może obudzić w nich 
uczucie defetystycznej, a nie twór­
czej rozpaczy. „Sedno rzeczy“, choć 
tak oślepiająco jasne i rzekłbyś zro­
zumiałe dla każdego, jest w gruncie 
książką dla moralnej elity. Powie­
działbym, że największym niebez­
pieczeństwem tej powieści jest wła­
śnie jej doskonała prostota i jasność 
wyrazu; nie śmiałość stawiania za­
gadnień, lecz ich przystępność. Trak_ 
tuje ona o sprawach zasadniczych i 
trudnych a napisaną jest tak. że ka­
żdego prawie zajmie ,i każdy zdaje 
się ją rozumieć. Tak więc nie zawsze 

• bywa rzeczą bezpieczną, gdy męd­
rzec z pozoru staje się zrozumiały 

: dla prostaczków.
Wit Tarnawski
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popędliwych lub bojowych 
„otucha“ i „zniechęcenie“ 
wtedy, gdy sądzimy, że 

w

dwa pozytywne i dwa negatywne. 
Gdy przedmiot, który jest dobry dla 
ras, jest nieobecny, rodzi się wtedy 
uczucie „pożądania“, gdy jest obecny 
— „przyjemność lub rozkosz“. Ucau- 
cia negatywne, odnoszące się do zła 
nieobecnego lub obecnego to „wstręt“ 
i „przykrość, niezadowolenie czy 
smutek“.

Uczuć 
jest pięć: 
powstają 
osiągnięcie nieobecnego dobra, 
trudnych warunkach jest możliwe lub 
niemożliwe. „śmiałość“ i „strach“ 
mamy wtedy, gdy zło, które nam za­
graża należy przezwyciężyć lub 
przed nim uciec. „Gniew“ natomiast 
jest reakcją na zło już obecne, któ­
remu nie chcemy się poddać, ale prze­
ciwnie cncemy je zwalczyć. „Gniew“ 
nie posiada odpowiednika pozytyw­
nego, gdyż dobro raz osiągnięte nie 
ma w sobie nic trudnego i posiadane 
wywołuje w nas zadowolenie.

Uczucia odzywają się u wszyst­
kich ludzi, lecz u każdego inaczej. U 
jednych silniej, u innych słabiej. U 
jednych są szybsze, u innych wolniej­
sze, w zależności tak od kondycji fi­
zycznej, jak i okresu życia, w którym 
się człowiek znajduje, jak wreszcie 
od warunków zewnętrznych.

Uczucia zmysłowe są bardzo wyra­
ziste, to jakby żywioł, przez który 
jesteśmy porywani. Wyrazistość ich 
jest powodem, że mieszamy je często 
z podobnymi przejawami, odpowiada­
jącymi naszej drugiej władzy pożą­
dawczej — woli działającej w płasz­
czyźnie duchowej. Ale czy rzeczywiś­
cie istnieją podobne przejawy naszej 
psychiki w wyższym, duchowym? 
Wśród tomistów jedni odrzucają dru­
dzy przyjmują dwustopniowość u- 
czuć. Jeśli pójść za opinią X. K. Mi­
chalskiego, to wtedy możemy stwier­
dzić, że tak analiza naszej rzeczywi- 

, stości psychicznej, jak i pism św.
Tomasza skłania do przyjęcia istnie­
nia życia uczuciowego wyższego, du­
chowego rzędu. Przejawy te — dla 
odróżnienia od uczuć, nazwijmy afek­
tami.

Tak jak uczucia są domeną zmysło­
wej władzy pożądawczej, podobnie 
afekty są domeną woli. W ich klasy­
fikacji formalnej afekty można ująć 
podobnie jak uczucia, przydając im 
tylko inne nazwy, bardziej odpowia­
dające uduchowieniu tych przeja­
wów.

¿reasumujemy w formie tabeli kla­
syfikację tak uczuć jak afektów, ma­
łymi literami oznaczając uczucia (po- 
•iiom zmysłowy), dużymi literami 
oznaczając afekty (poziom duchowy).
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Przedmiot: dobro z ł o

wzięty ogólnie, 
sam w sobie

upodobanie 
MIŁOŚĆ

niechęć
NIENAWIŚĆ

nieobecny pożądanie
PRAGNIENIE

wstręt
ODRAZA

obecny

przyjemność, rozkosz 
PRZYJEMNOŚĆ, ROZ­

KOSZ, RADOŚĆ

dla obu:
PRZYKROŚĆ, NIEZA­

DOWOLENIE, SMU-. 
TEK

dobro
trudne do zdobycia

z 1 o
trndne do uniknięcia

osiągnięcie 
(uniknięcie) 

możliwe
otucha
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(uniknięcie) 
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strach
BOJAŹN, OBAWA

w obecności
(zwalczanie) — gniew
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Tabela powyższa przedstawia tyl­
ko uczucia i afekty podstawowe, nie- 
złożone i najbardziej typowe, i nie 
wyczerpuje całej skali naszej ludz­
kiej psychiki- Kombinacja powyż­
szych uczuć czy afektów podstawo­
wych daje nam charakterystykę prze-

jawów bardziej złożonych. I tak np. 
zazdrość składa się z gniewu, smu­
tku i nienawiści; tęsknota to prag­
nienie połączone ze smutkiem itp.

Kamieniem próbnym każdej syste­
matyki uczuć jest to, jak rozwiązuje 
on problem t.zw. miłości. Zobaczymy 
więc z kolei jak ta sprawa wygląda 
w proponowanym schemacie.

Termin „miłość“ zarezerwowaliśmy 
nie dla żadnego uczucia, ale dla afe­
ktu, dla pierwotnego aktu woli. Czę­
sto słowa „miłość“ używa się., tak 
dla określenia wtórnych aktów woli, 
jak i nawet aktów zmysłowej władzy 
pożądawczej, z czego wynikają zwy­
kle największe nieporozumienia. Ten 
pierwotny akt woli, który nazwaliś­
my miłością, polega na ogólnym usto­
sunkowaniu się woli do poznanego 
przedmiotu, który jest dla niej dobry, 
bez względu na to czy ten przedmiot 
jest obecny czy też nie. Jest to jakby 
chęć duchowego przylgnięcia do tego 
przedmiotu, duchowe zjednoczenie się 
z nim. Z tej miłości rodzi się dopiero 
pragnienie czyli chęć bardziej realne­
go zjednoczenia się z przedmiotem, 
które, gdy nastąpi, daje mu ukojenie 
zwane radością-

Tylko przy takim określeniu miłości 
jesteśmy w porządku z teologią, mó­
wiąc, że „Bóg jest miłość“, Bóg bo­
wiem będąc pełnią bytu i szczęścia, 
niczego nie pragnie, czego by nie 
miał. U stworzeń, które z racji swej 
niepełności szukają szczęścia poza 
sobą, rozróżniamy miłość — podsta­
wowe upodobanie woli w dobru, bę 
dące jakby duchowym zjednocze­
niem, od zjednoczenia rzeczywistego 
— zadowolenia, i stan przejściowy 
pomiędzy powyższymi afektami — 
pragnienie. To też rola woli w mi­
łości jest oczywista- Wola właśnie 
stanowi podstawę pod chrześcijańską 
cnotę miłości, która tę wolę ma 
przede wszystkim przeniknąć. Uczu­
cia, które temu towarzyszą, są rzeczą 
drugorzędną i jak praktyka wykazu­
je, czasem przeszkadzają miłości, a 
czasem stanowią jej podporę. Próba 
ściągnięcia cnoty miłości chrześcijań­
skiej jedynie do uczucia jest w świe­
tle przeprowadzonych rozważań du­
żą pomyłką.Czy aby wtedy nie chcie- 
libyśmy jej ściągnąć jedynie do na­
szej strony zmysłowej?

Na początku naszych rozważań po­
wiedzieliśmy, że człowiek to jedność, 
jedność duszy i ciała. Jedność ta zło- • 
żona jest z wielości, z wielości, która 
jest wielością hierarchiczną, uporząd­
kowaną. Cały sekret „pełnego czło­
wieka“ to rozkwit tej wielorakiej 
jedności, harmonijny rozwój całości, 
przez ustawiczną aktywność, przez

ciągłe podporządkowanie elementów 
niższych — wyższym, przez nieza- 
niedbywanie żadnej części składowej. 
Sfera duchowa w człowieku jest sfe­
rą najważniejszą, ona bowiem jest 
jego „signum specificum“, tym co 
wyróżnia człowieka w skali bytów, 

dając mu zaszczytne miano: rozum­
nego zwierzęcia- Stąd też rozum i wo­
la. władze w poziomie ducha, to skła­
dniki pierwszorzędne i kierownicze. 
Ale sfera duchowa w człowieku jest 
ściśle związana ze zmysłową i dzia­
łalność duchowa odbija się jakby 
echem w ciele, które ze swej strony 
winno jej dostarczyć sobie właściwe­
go rezonansu. Człowiek, który by 
chciał wyrwać ze siebie uczucie, oka­
leczyłby się i zubożył swą wewnętrz­
ną treść. Człowiek, który by oddał 
uczuciu rolę kierowniczą, zadałby 
gwałt swej ludzkiej naturze i zdegra­
dował by ją do poziomu zwierzęcego. 
To też „pełny człowiek“, to harmonia 
duszy i ciała, harmonia poziomu du­
chowego i poziomu zmysłowego.

Realizacja jednak tego ideału na­
potyka w praktyce na duże trudności, 
gdyż strona zmysłowa nie jest w zu-
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polityka,
żyć wszelkie go.iności i jako obywa­
tel Wileńszczyzny spełnić swój obc- 
wiązek“-

Dokument (irugi, świadczący o je- 
dnol.tej postawie NiczelnUa Państ­
wa, Sejmu i Rządu, stanowi uchwała 
Komisji Spraw Zagranicznych Sej­
mu z lutego 1920 r„ powzięta w obec- 
ncści przedstaw .cieli Sztabu Naczel­
nego Dowództwa:

„Polska nie odrzuca złożonej jej 
propozycji pokoju, wcjna bowiem 
prowadzona jest ze strony Po ski nie 
w celach zaborczych, lecz wyłącznie 
w obronie żywotnych inteiesów Pań­
stwa i Narodu Polskiego. To też rząd 
polski w odpowiedzi na notę Sowie­
tów przedstawi zasady, na których 
podstawie gotów byiby wejść w roko­
wania pokojowe i których przyjęcie 

ścisłość.ą faktów hi to- przez Rosję zabezpieczyłoby trwale 
wschodnie granice Rzplitej oraz jej 
międzynarodowe stanowisko. Polska 
musi się domagać ostatecznego uni­
cestwienia dzieła rozbiorów i usunię­
cia krzywd dziejowych, nie pozwala­
jących na ustalenie dobrych sąsiedz­
kich stosunków w przyszłości między 
narodem polskim i rosyjskim-Rozg 
niczenie obu tych państw musi na­
stąpić na podstawie przede wszyst­
kim dążeń i interesów samej ludności. 
Na stanowisku tym stanął już od 
dawna Rząd i Sejm Rzeczypospolitej 
Polskiej. Rzeczpospolita Po.ska pos­
tanowiła nieodwołalnie ustalić swą 
wschodnią granicę w porozum enh. 
miejscową ludnością i ma prawo i o- 
bowiązek, domagać się również, aby 
ludność tych ziem, które leżą poza o- 
becną linią polskiej administracji, a 
należały przed 1772 r. do Polski, da­
na była możność swobodnego wypo­
wiedzenia s‘ę co do swojej przyna­
leżności państwowej... I dalej te rów­
nie znamienne i ważkie słowa uchwa­
ły: „Na tych podstawach Rząd Polski 
postanawia porozumieć się z Mocar­
stwami sprzymierzonymi i państ* 
wami współzainteresowanymi i na 
tym oprzeć swą odpowiedź Rządowi 
Sowietów rosyjskich“.
Dokument trzeci dotyczył uchwały 

Sejmu Polskiego z dii. 15 listopada 
1921 r. o rozszerzeniu konsultacji 
ludności Ziemi Wileńskiej na powia­
ty lidzki (częściowo) i brasławski. 
Premier Ponikowski, przypominając 
Sejmowi, iż jednym z naczelnych dą­
żeń Rządu jest ustalenie granic Pań­
stwa, prosił o uchwalenie tej usta­
wy, co da możność przeprowadzenia 
konsultacji ludności Ziemi Wileńskiej 
w myśl zapowiedzi odezwy Naczel­
nego Wodza z dn a 22 kwietnia 1919 
r. Sejm ustawę tę uchwalił.

I znowuż widzimy, że Naczelnik 
Państwa, przekonawszy się o tym, 
że nie może zrealizować swego pro­
gramu „maximum“, realizuje pro-

ARTYKULE moim p.t.„Wojna, 
t, nauka“ ŻYCIE nr-31) 

przedstawiłem polski wysiłek 
zbrojny, polityczny i naukowy na da­
wnych Ziemiach Wschodnich Rzeczy­
pospolitej w memencie oirouzenia 
się państwowości polskiej, która u 
podstaw swego zmartwychwstania 
kładła „zasadę wolności“. Artykuł, 
charakteryzujący polski program fe­
deracji państw bratnich na Wscho­
dzie Europy wywołał replikę p.prof. 
St. Strońskiego p.t. „Po trzydziestu 
latach“ (ŻYCIE nr. 35 z dn.28 8.49).

Replika ta wymaga odpowiedzi, bo­
wiem prof. Stroński użył całego swe­
go kunsztu publicystycznego do znie­
kształcenia treści oraz intencji mego 
artykułu, a ten kunszt pisarski nie 
został poparty rozwagą wniosków po­
litycznych, 
rycónych i poszanowaniem intencji 
autor skeh.

Prof. Stroński, zarzucając memu 
artykułowi nieaktualność i je no- 
stronność frrozpamiętywań trzydzie­
stolecia polityki t. zw. federacyjnej“, 
pomija fakty i c.okumenty, czyli t. 
zw. histo-ię, i odrazu przenosi dysku­
sję na teren zupełnie obcy moim roz­
ważaniom.

Nie porównywałem w swoim arty­
kule obu programów — Piłsudskiego 
i Dmowskiego — na Wschodzie Rze- 
czypo palitej, ani też nie rozważa­
łem, który z tych programów był błę 
dny, a który słuszny, choć oba BZuka- 
kały rozwiązań terytorialnych w gra- 
ricaoh przedrozbiorowych

Zadaniem m im było przedstawię 
nie programu federacyjnego Piłsud­
skiego, etapy jego realizacji i stwier­
dzenie, że zrealizowany nie został. 
Wyraźnie to zaznaczam i wyraźnie 
mówię w drugiej części artykułu, że 
po nieudanym i dlaczego nieudanym, 
rozwiązaniu federacyjnym — reali­
zowany był tylko program ,,min - 
mum" (Traktat Ryski z r. 1921).

W wywodach prof. Strońskiego wy­
gląda to tak, że Piłsudski i federaliś- 
ci chcieli pozbyć się dla jakichś,.mrzo­
nek“ Wilna, a prof. Stroński wraz z 
wszystkimi premierami chciał utrzy­
mać W-lno w granicach Pol ki. Jak 
dalece od prawdy i ścisłości history­
cznej odbiega to twierdzenie n ech 
świadczą choćby tylko trzy dokumen­
ty, a mamy i da znacznie więcej.

Gdy po zajęciu Wilna w paździer­
niku 1920 r. odbyła się wroga, nam in­
terwencja ambasadorów W. Brytanii 
i Francji aż u Naczeln ka Pań twa 
(co w zwyczajach dyplomatycznych 
je6t wskazówką doniosłości takiej in­
terwencji), P Lud ki polecił dać do 
prasy komunikat, stwierdzający, że 
„jeżeli Alianci zechcą oddać Wilno 
Litwie bez wysłuchania woli ludnoś­
ci— będzie widział się zmuszony zło- 

pełności podporządkowana duchowi, 
nie słucha go i często, jak żywioł, 
człowieka porywa. Jedyna na to rada 
to wychowywanie w sobie odpowied­
nich sprawności czylj’ cnót, umożli­
wiających duchowi właściwą kontrolę 
nad całością. Wtedy to życie człowie­
ka staje się pełne, nabierając mądro­
ści i roztropności, płynących z rozu­
mu, energii i mocy, które daje wola 
i tętna i ciepła, które przynoszą 
uczucia.

Na zakończenie „posłowie“ do ła­
skawego czytelnika. Artykuł ten nie 
jest pełnym opracowaniem zagadnie­
nia, a tylko przyczynkiem do dysku­
sji na tematy uczucia. Celem jego 
jest niejako „umiejscowienie“ pro­
blemu, a nie jego wykład, lub pole­
mika- Stąd telegraficzny styl, arbi­

tralność i suchość wywodów, brak 
przykładów i uzasadnień, krytyka in­
nych ujęć oraz nieporuszanie całej 
plejady zagadnień, jak np. pedagogi­
ka uczuć, ich rola w życiu religijnym, 
nerwowość Polaków itp. Tym, któ­
rych problem uczucia interesuje, a 
których do dalszego zajmowania się 
nim nie odstraszył mój artykuł, por 
wolę sobie zwrócić uwagę na podręcz­
niki, w których te zagadnienia są wy­
czerpująco opracowane i na których 
oparłem moje wywody.

Są nimi w języku polskim: „Etyka 
wychowawcza“ Ojca Jacka Worornec­
kiego i „Między heroizmem i bestial­
stwem“ X. Konstantego Michalskie­
go; w języku angielskim: „Manuał 
of modern scholastic philosophy“ pod 
redakcją Kard. Mercier'a i „Psycho­
logy“ Maher‘a.

Julian Wiśniewski
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gram „minimum“, a jedno i diugie 
w zgodzie z Sejmem i Rządem, a 
więc i społeczeństwem.

A przy podpisaniu aktu, złączenia 
Ziemi Wileńskiej z Polską na skutek 
uchwały Sejmu W.leń.-kiego przema­
wia na tej uroczystości Piłsudski w 
dniu 20 kwietnia 1922 r. w Wilnie w 
podwójnym charakterze: Jako Na­
czelnik Państwa i jako Wilnianin.

Jako Naczelnik Państwa oddał 
„dank i cześć naszej wielkiej prze­
szłości... olbrzymim wysiłkom wspól­
nym dla dwojga narodów, które dro­
gie Wilno stoiicą i pomnikiem prze­
szłości uczyniły“. Stw eraził, że dzi­
siejszy dzień wielkiego triumfu pol­
skiego może być w Kown e uważany 
za dzień klęski i żałoby. Ale uważa­
jąc Litwinów za braci wyciągał do 
nich rękę, czyniąc usiłowania, by wy­
roki dziejowe „nie obeszły się bez 
naszej próby przynajmniej ich zła­
godzenia“. Jako Wilnianin dał wyraz, 
swemu aż dziecinnemu wprost szczę­
ściu i podkreślił,że się czuje jak dzie­
cko na uroczystości drogiej matki. 
„Czy jest brzydka, czy jest ładna dla 
aka czymś pięknym i cudownym“ i 
kogo innego, jest i pozostaje dla dzie- 
jak to dziecko, wzruszone do głębi', 
wołał Piłsudski: „Niech żyje Wilno!“ 

Jak widzimy dokumenty powyższe 
świadczą, że wszystko odbywało się 
w ramach prawa i że twierd en 
prof. Strońskiego, iż „zwalczanie po­
lityki federacyjnej było nie tylko o- 
broną własnego poglądu, ale także i 
zwłaszcza obroną prawa, gdyż żabi-' 
gi federacyjne w sprawie Wileńsz­
czyzny wyraźnie gwałciły uchwały 
Sejmu jest wręcz nieprawdziwe.

Równ;e i eonajmniej nieścisłe jest 
twierdzenie prof .Strońskiego o „taj­
nym układzie z Petlurą“. Od publicy 
cysty tej miary, co prof. Stroński, 
czytelnik może żądać prawdy histo­
rycznej. Pomijając ogłoszone odezwy 
Piłsudskiego i Petlury, i cytowaną 
Uchwałę Sejmu, wystarczy przypom­
nieć komunikat urzędowy polskiego 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
z kwietnia 1920 r., stwierdzający, że 
,,Rząd Polski, uznając prawo Ukrai­
ny do niezależnego bytu państwowe­
go, uznał Dyrektoriat Niepodległej 
Ukraińskiej Republiki Ludowej z 
głównym atamanem Semenem P. tlu- 
rą na czele za zwierzchnią władzę 
Ukraińskiej Republiki Ludowej.“

A całkowicie o tendencji zacierania 
prawdy dziejowej świadczą słowa 
prof. Strońskiego, że ,,i pochód na 
Kijów był poza wolą Sejmu“, a układ 
z Petlurą i ten pochód na Kijów były 
„pierwszymi objawami samowoli dą­
żeń jedynowładczych“.

Jak wiadomo Kijów został zajęty 
dn 8 maja 1920 r., a 4 maja, w zwią­
zku z polską ofensywą mówił imię-



Str. 6. É Y C I K Nr. 44/123

niem całęgo Sejmu Marszałek Trąnr 
pczyński: ,,Orły nasze lotem błyska­
wicy... sipoczną na dawnej Chrobre­
go granicy... Orły nasze nio^ą dziś 
ludności zamie.zk ująć ej Wołyń, Po­
dole i Kijowszczyznę, porządek i 
wolność, niosą błogosławieństwo po­
koju“. Zastrzegając, że wbrew woli 
ludności nie chcemy ani jednego po­
wiatu tych ziem, marszałek Trąmp- 
czyriski przypomniał jednocześnie, 
,,że na zachodnim brzegu Dniepru 
mieszka półtoramilionowa ludność 
polska“, a zdrowy zmysł polityczny 
wskazuje nam, jakie są najlepsze 
gwarancje zdrowego pokoju.Ponad to 
— mowa Marszałka Sejmu Trąmp- 
czyńskiego z dn- 18 maja, cytowana 
w moim artykule, zaprzecza twier­
dzeniom prof. Strońskiego, a przeczą 
im i inne fakty, zwłaszcza co do rze­
komych ,,objawów samowoli dążeń 
jedynowładczych“, co stanowi już 
odrębny temat, ale jest jednym z ko­
ników publicystycznych prof- Stroń­
skiego, na których prowadzi swoje 
harce z historią tego okresu.

Sądzę, że prawdy przeszłości, pia- 
wdy niedawnej naszej historii musi- 
my strzec usilnie, zwłaszcza tutaj, 
na chwilowym uchodźtwie, bo właś­
nie w Polsce obc© i narzucone nam 
czynniki polityczne usiłują z całym 
zapałem zniekształcić nasze dzieje 
i wykreślić z nich to wszystko, co by­
ło wielkie i świadczyło o samodziel­
ności wielkiego narodu i wielkiej* 
.państwa: a więc i Batorego z Zamoy­
skim i Piłsudskiego i Dmowskiego 
wraz z ich zwolennikami i przeciw­
nikami politycznymi.

Dużo, jakby to powiedzieć delikat. 
nie — sztuki interpretacyjnej włożył 
ęrof. Stroński do rozdziału „O Wil­
no w Polsce“. Mówi, że „okrasą wy­
wodów p. W. Żylińskiego i zarazem 
niejako wskazaniem plonu polityki 
federacyjnej Piłsudskiego ma być... 
wskrzeszenie Uniwersytetu Stefana 
Batorego w Wilnie“.

Wobec takiej interpretacji staję 
prawie bezradny. Bowiem brak po­
szanowania dla historii i faktów histo­
rycznych pociąga też za sobą bagate­
lizowanie logiki zdania i treści słów, 
ich właściwego znaczenia, W artykule 
swoim twierdziłem, że polityce i dzia­
łaniom wojennym na Wschodzie Pol­
ski towarzyszyła troska nie tylko o 
terytoria i granice nam należne i 
troska o zrealizowanie pewnej kon­
cepcji politycznej, ale również i wy­
siłek stworzenia ogniska wiedzy i 
kultury, a wszystko to razem w imię 
,.zasady wolności“, którą chciał Pił­
sudski położyć u podstaw życia na 
dawnych ziemiach Rzeczypospolitej-

I przy tej okazji prof. Stroński 
znowuż sugeruje myśl, że federaliści 
dhcieli bez żadnych gwarancyj odda­
wać Wilno Litwie, a dla .uzasadnie­
nia tej sugestji powołuje się na ,.pro­
tokóły rokowań w Brukseli“ i projekt 
Hymansa. Wynikało z nich rzekomo, 
‘że „Wileńszczyzna szła do Litwy, a 
związek tej Litwy z Polską pozosta­
wał sprawą niepewną i dowolną“. 
Zapewniam pana Profesora, że ktoś 
dostarczył Panu fałszywych proto­
kółów, bo mając przed sobą doku­
menty prawdziwe, mogę stwierdzić 
co innego.

Projekt Hymansa, tworząc na wzór 
Szwajcarii dwu kantonalne Państwo 
Litewskie, przewidywał równocześnie 
wspólną Radę dla spraw zagranicz­
nych, zawarcie pomiędzy Polską i 
Litwą konwencji militarnej, konwen­
cji ekonomicznej, wolność używania 
przez Polskę Kłajpedy dla transpor­
tów wojennych itp. szczegóły, świad­
czące o bardzo silnym związaniu Lit­
wy kantonalnej z Polską.

'Litwa projekt ten odrzuciła, Pol­
ska przyjmując go z zastrzeżeniem 
pewnych warunków i gwarancji, da­
ła najlepszy dowód dobrej, brater­
skiej wobec Litwy woli.

Korzystam z uczynionej mi przez 
Prof. Strońskiego okazji publicznej 

do złożenia Mu podziękowania za tro­
skę o reakcję ,,zwolenników i wielbi­
cieli“ polityki Piłsudskego na moje 
,,zbyt uproszczone“ i mające w sobie 
„pierwiastki jakby doskonałości“ uję­
cie polityki federacyjnej Piłsudskie­
go. Liczę na ich wyrozumiałość dla 
nieporadności mojej myśli i mego 
pióra.

Ale a historią, Panie Profesorze, 
nie bądźmy na bakier, a w dyskusj i 
nie odbiegajmy od sformułowań au­
torskich, wlewając w nie własne od­
chylenia myślowe i idące za nimi 
wnioski, obce autorowi i tekstowi 
artykułu o ,,Wojnie, polityce, nauce“.

A jeśli chodzi o aktualność rozwa­
żań federacyjnych, to kiedy, jeśli nie 
dziś —• w okresie zacieśniania Unii 
Zachodniej, .paktu Atlantyckego, po­
mysłów federacyjnych państw Inter­
marium i żywej działalności w Ame­
ryce Komitetu Wyzwolenia Narodów 
Rosji — jeżeli nie dziś, powtarzam, 
to kiedy ma być na czasie rozważa­
nie programu federacyjnego?

Dziś właśnie szykuje się i odbywa 
krucjata ideologiczna, a może nie­
bawem i wojenna, i już nie tylko z 
pochodem na Kijów, lecz na Moskwę, 
by zrzucić jarzmo niewoli, w którą 
zakuto pół Europy i całą Eurazję i 
by na nowych zasadach zorganizo­
wać wolny świat.

Czy po trzydziestu latach perma- 
mentnie trwającej wojny o zwycię­
stwo prawa i wolności przed siłą i 
niewolą p. prof. Stroński znowuż za­
łoży swoje veto i powie „nie pozwa­
lam“?

STANISLAW STROŃSKI

A JA SĄDZĘ, ŻE...
1. _ dwie POLITYKI. — Przypo­

mniałem, że w latach 1919-21 były 
dwie polityki: polityka t- zw. federa­
cyjna Piłsudskiego i polityka ustale­
nia po prostu granic polskich bez 
federacji Dmowskiego i innych.Twier- 
dzeniu, że „tak realizoweł Piłsudski“ 
politykę federacyjną, przeciwstawi­
łem twierdzenie, że wogóle nie zosta­
ła ona urzeczywistniona. To, co się u- 
rzeczywistniło, to nie było żadne mi­
nimum polityki federacyjnej, która 
wogóle upadła, gdyż z nikim nie we­
szliśmy w federację, lecz to było wła­
śnie to, do czego dążyła polityka 
przeciwna, t.j- ustalenie naszych wła­
snych granic.

H. — TRZY DOKUMENTY. — 
Pierwszy dokument niczego nie do­
wodzi. Ambasadorowie w roku 1920 
domagali się dania Wilna Litwie bez 
federacji, na co oczywiście Piłsudski 
się nie godził. W rachubę wchodzi 
tu sprawa Wilna przy federacji, do 
której ten dokument się nie odnosi.— 
Drugi dokument, uchwała Komisji 
Sejmowej, jest oczywiście świadect­
wem stanowiska Sejmu, a nie Piłsud­
skiego, — Trzeci dokument, z listopa­
da 1921, dotyczący wyłącznie Ziemi 
Wileńskiej, bez żadnych federacji, do­
wodzi właśnie, że wtedy polityka fe­
deracyjna była już całkowicie zanie­
chana. — Czy jest jeszcze jakiś do­
kument, proszę bardzo, do usług, roz­
patrzymy.

HI. — KIJÓW. — Układ sojuszni­
czy z Petlurą był zawarty tajnie. Nie 
zmieni i nie zaciemni tej prawdy nie­
spornie znanej powoływanie'się ani 
na odezwy Piłsudskiego i Petlury... 
po układzie i po zaczęciu działań wo­
jennych, ani żadna uchwała ejm 
w sprawie układu sojuszniczego z Pe­
tlurą, gdyż takiej... nie było, ani ko­
munikat MSZ (p. Patka) wcale nie 
dotyczący... układu sojuszniczego. 
Tego, że Sejm, gdy wojsko polskie 
było już w walce, nie mógł na tyłach 
pogarszać zła samowolnej wyprawy 
uchwałami przeciwnymi, nie trzeba 
chyba objaśniać. Wogóle zaś próba

I na zakończenie uwaga natury 
metodologicznej. Upraszcza zagad­
nienie ten, kto programowi federacji 
przeciwstawia program inkorporacji, 
ówczesny polski program federacyj­
ny przeciwstawiał się niesionej na 
bagnetach armii czerwonej rewolucji 
wszechświatowej z bagażem bolsze­
wickim w zanadrzu. Przeciwstawia­
nie idei szerokiej federacji ludów 
na wschodzie Europy tylko zwykłej 
inkorporacji było dążeniem do roz­
wiązanie zagadnienia na księżycu, 
bez liczenia się z realiami rzeczywi­
stości-

Rosja Sowiecka w latach 1919-21 
realizowała, ale na szczęście w ca­
łości nie zrealizowała, dynamiczny 
na swój sposób program niby to fe­
deracji, a w gruncie rzeczy rewolu­
cji — pożaru wszechświatowego, 
który chciała rozpalić na Zachodzie, 
a po tym pożarze ugruntować swój 
system na całym świecie.

Polski program federacyjny prze­
ciwstawiał się rewolucji bolszewic­
kiej, chciał Zorganizować, bratnie na­
rody dla wykrzesania wspólnej wiel­
kiej siły i chciał nadługo odrzucić 
Rosję od naszych granic, co być mo­
że w wypadku osiągnięcia celów fe­
deracyjnych, zapobiegło późniejszym 
agresjom Moskwy i dokonanym nie­
dawno aneksjom cudzych terytoriów.

W tym tkwi wielkość koncepcji fe­
deracyjnej z lat 1919 — 20.

Kto tego nie rozumie, ten nic nie 
rozumje z ówczesnej rzeczywistości 
politycznej na wschodzie Europy.

Wiesław Żyliński.

twierdzenia, że Piłsudski dzielił się i 
chciał się dzielić z kimkolwiek odpo­
wiedzialnością za wyprawę na Kijów, 
jest pomysłem zupełnie nowym i nie­
oczekiwaną... poprawką historyczną.

IV. — WILNO. — Było, ściśle i do­
kładnie, tak jak powiedziałem.A mia­
nowicie, że ostatnia próba federalis- 
tyczna, znowu samowolna i taj na,pod­
jęta w naradach brukselskich w spra­
wie Ziemi Wileńskiej pod przewodni­
ctwem p. Hymansa w r. 1921, dopro­
wadziła do ujęcia, które dawało Wil­
no Litwie, a związku Litwy z Polską 
nie ustalało. Na początek Wilno do- 
Litwy, a potem jakaś wcale nie fede­
racja ale wogóle kooperacja albo bę­
dzie albo nie będzie. Tak było i tylko 
to jest w dokumentach. Próba twier­
dzenia, że przez trzy miesiące, od ma­
ja do lipca 1921, w dzienniku, wobec 
wszystkich z Sejmem i Rządem włącz­
nie, powoływałem się na... fałszywe 
protokóły, a nikt tego nie sprostował, 
jest zabawnie opóźnionym... połapa­
niem się po 28 latach. Wszakże właś­
nie dlatego, że tak było, to ujęcie 
brukselskie musiało być i było odrzu­
cone przez Polskę i to był wreszcie 
koniec tych bałamuctw federacyj­
nych.

V. — DZIŚ. — Powiedziałem i po­
wtarzam, że urojone federacje 1919- 
21 nie znaczą, iżby wogóle federacje 
były niecelowe.ówczesne błędy są je­
dnak nie zachętą lecz ostrzeżeniem. 
Naprzód nasze ustalone granice ws­
chodnie z Lwowem i Wilnem, a po­
tem, jeśli wola i możność, federację, 
nie zaś zaczynanie pogawędek fede­
racyjnych stawianiem w wątpliwość 
naszych granic.

Stanisław Stroński

Przypisek. — Na kilka w rozważaniach 
p. Żylińskiego zdań lub zwrotów, 
odnoszących się nie do federalizinu lecz 
do mnie, a widocznie stanowiących... 
najmocniejsze jego uzasadnienia, by nie 
tykać ich mocy, odpowiadam... milcze­
niem. St. St.

ZAPISKI 
LONDYŃSKIE
Brytyjskie wydarzenia kulturalne 

ostatniego okresu

NAJSTARSZA FIRMA WYDAWNI­
CZA W ANGLII

„Sunday Times“ przypomina, że w 
d. 12 października rb. firma wydaw­
nicza Longmans, Green and Co obcho­
dziła 225-lecie swego istnienia. Zało­
życiel jej, Thomas Longman powołał 
to przedsiębiorstwo wydawnicze wraz 
z własną drukarnią w r. 1724 i od tej 
pory znajduje się ono w rękach tej sa­
mej rodziny. Stanowi to wybitny re­
kord w dziejach nie tylko firm wy­
dawniczych, ale wogóle przedsię­
biorstw prywatnych w W- Brytanii.

W ciągu dwóch z górą wieków swe­
go istnienia firma Longmans opatry­
wała swym słynnym znakiem — jest 
nim okręt żaglowy w owalu z datą 
1724 u dołu — dzieła pisarzy w czasie 
tak odległych, jak dr. Johnson i dr. G.
M. Trevelyan.

¡Dodać należy, że w okresie po pow­
staniu 1830-31 r. firma Longmans 
wydała kilka książek, poświęconych 
Polsce.

WYSTAWA „OBWOLUT“ 
KSIĄŻKOWYCH

W Victoria and Albert Museum ot­
warta została międzynarodowa wysta­
wa ,,żakietów“ czy—jeśli kto woli-- 
obwolut książkowych. Reprezentowa­
nych jest na niej 19 krajów, w tym 
spoza „żelaznej kurtyny“ Czechosło­
wacja.

Najstarszy znany „żakiet“ książko­
wy pochodzi z r. 1832. t,j. z okresu, 
kiedy wydawcy robili pierwsze ekspe­
rymenty z oprawianiem książek w 
płótno. Z następnego półwiecza oca­
lało tylko bardzo niewiele okazów 
obwolut, czemu nie można się dziwić, 
skoro głównym ich przeznaczeniem 
jest ochrona okładek od brudu, kurzu 
i otarcia. Biblioteki także nie zbierały 
obwolut, choć jeden z wybitnych spec­
jalistów bibliotekarstwa w Anglii dr. 
Esdaile utrzymywał, że winny one 
być zachowywane, jeśli zawierają 
teskty lub rysunki, nieistniejące w sa­
mej książce. Mimo to wcześniej uzna­
no za jedną z gałęzi sztuki plakaty 
niż obwoluty. Pierwszym krajem, w 
którym powstał związek rysowników 
obwolut (Book Jacket Designers Gu­
ild) są Stany Zjednoczone. Za nimi 
kroczy obecnie — w zainteresowaniu 
się „żakietami“ książkowymi W.Bry- 
tania-

WYSTAWY SZTUKI CHIŃSKIEJ
W Instytucie Chińskim (China In­

stitute, 16, Gordon Square, W. C 1.) 
odbywa się wystawa obrazów współ­
czesnego malarza chińskiego, Tseng- 
Yunlto. Wstęp bezpłatny. W galerii 
Heals, (196, Tottenham Court Road 
W. 1.) wystawione są obrazy i rysun­
ki dwóch innych współczesnych ma 
larzy chińskich: Ghang-Ghien-Ying '■ 
Fei-Cheng-Wu.

MISTRZOWIE AKWARELI 
ANGIELSKIEJ

Cztery sale w Burlington House zaj­
muje óbecnie bardzo interesująca wy­
stawa rysunków, przeważnie akwarel, 
wypożyczonych przez <p. J. Leslie 
Wright. Z dawnych artystów, najle­
piej reprezentowany jest Gainsbo­
rough, z nowych Callow. Z doboru a- 
kwarel wynika, że zbieracza ich inte­
resują głównie krajobrazy; z zakresu 
tego jest kilka rzeczy doskonałych.

IVOR THOMAS 
PRZECIW SOCJALISTOM

Członek Izby Gmin, Ivor Thomas— 
znany w okresie teherańsko—jałtań­
skim ze swych wystąpień na rzecz 
Polski — ogłosił świeżo książkę p t. 
„The Socialist Trage- 
dy" (Latimer House, cena 10/6). Ivor 
Thomas, jak wiadomo, przez szereg 
lat należał do Labour Party, niedaw­
no jednak z niej wystąpił. W książce 
swej wypowiada bardzo pesymisty­
czne poglądy na temat przyszłości 
socjalizmu. Partie socjalistyczne albo 
wykazują tendencje do stopniowego 
zaniku w zmaganiach między komu­
nizmem i prawicą, alto też wpycha­
ne są we współdziałanie z komunista­
mi i ulegają asymilacji przez bar­
dziej dynamicznego partnera. Wyją­
tek w tym zakresie stanowi Anglia, 
jednak — zdaniem p. Thomasa —La­
bour Party poszła daleko po drodze 
wykonywania wskazań, zawartych 

w „Manifeście Komunistycznym“ Mar­
ksa. Autor przeprowadza następnie 
surową krytykę ostatniego czterole- 
cia rządów socjalistycznych w W. 
Brytanii.

ZŁA I DOBRA ANGIELSZCZYZNA
Znany periodyk literacki „John O' 

London's Weekly" (ukazujący się o- 
becnie raz na dwa tygodnie) zamie­
szcza w n-rze z dnia 30 września br. 
interesujące uwagi na temat zmian 
w poglądach na poprawność pisane­
go i mówionego języka angielskiego. 
Ponieważ w • Anglii nie ma takiego 
czyńnika jak Akademia Francuska, 
który by autorytatywnie ustalał pi­
sownię słów, zmiany w tym zakresie 
są bardzo częste. Autor- artykułu 
stwierdza np., że gdyby za swych dni 
szkolnych napisał „judgement" z ,.e" 
po środku, dostałby zły stopień, obec­
nie jednak słownik oxfordzki (naj­
większy autorytet w dziedzinie piso­
wni) wypowiada się za pisownią z 
„e" po ,,g".

Niektóre słowa — zwłaszcza skró­
ty — miały dawniej posmak wulgar­
ności i nie były używane w szanują­
cym się towarzystwie, z czasem jed­
nak zostały przyjęte powszechnie. 
Dotyczy to np. skrótu „cab", pocho­
dzącego od słowa „cabriolet". Z dru­
giej strony skrót „photo" na oznacze­
nie fotografii, do tej pory jeszcze 
traktowany jest niechętnie, choć jest 
dużo starszy od skrótu „taxi“.

Powołując się na świeżo wydaną 
książkę G.H.Vallinsa ,,T h e M a- 
king and Meaning of 
Word s" (A. and C.Black, cena 8/6) 
autor zwraca też uwagę na dokony- 
wające się przemiany w znaczeniu 
niektórych słów.Tak np. wyraz .¿fair“, 
przymiotnik, oznaczający dobroć,słu­
szność, urodę — w każdym razie ce­
chy dodatnie, — znaczy dziś także 
„przeciętny", „ani dobry, ani zły“.

CYKL UPTONA SINCLAIRA
P.t. „O n e C 1 e a r Cali“ uka­

zał się w wydaniu angielskim (Wer­
ner Laurie, cena 15 s.) przedostatni 
tom wielkiego cyklu powieściowego 
znanego pisarza amerykańskiego,U p- 
tona Sinclaira. Cykl ten zatytułowa­
ny „World's End ‘Series", obejmie o- 
gółem dziesięć tomów; tom dziesią­
ty, już napisany, nosi tytuł „O She­
pherd, Speak!“. Jest to rodzaj histo­
rii dwu wojen światowych łącznie z 
dzielącym je okresem, opowiedzianej 
na tle przeżyć głównego bohatera cy­
klu Lanny Budda. Wydany obecnie 
tom dziewiąty obejmuje wydarzenia 
lat 1943—44 — od inwazji Włoch po 
czwartą elekcję Roosevelta.

Upon Sinclair, pisarz o zacięciu le­
wicowym, ustalił swą pozycję litera­
cką przez dwie powieści: „Dżuiagla“^ 
(„The Jungle") i „Nafta" („Oil“)r 
które miały w W. Brytanii niemniej- 
sze powodzenie niż w Ameryce.

TANIE PACZKI 
Każda z niżej podanych paczek żyw­
nościowych, wysyłanych do wszyst­
kich krajów europejskich z wyjątkiem 

Anglii, kosztuje u nas 
tylko 4 6 szylingów 
K— 9: 2 funty szynki w puszce, 2 funty 

wołowiny w puszce, 4 funty 
czystego smalcu wieprzowego 
w puszce.

K—6: 2 funty szynki w puszce, 2 fun­
ty wołowiny w puszce, funt 
tłuszczu, funt jamu ananaso­
wego w puszcze.

K- 5: 2 funty herbaty, 2 funty kakao, 
2 funty kawy.

ZA 36 SZYLINGÓW 
K—10: 4 funty gotowanej szynki w 

puszce.
(Wszystkie paczki żywnościowe wy­
syłane z Płdn. Afryki. Przesyłka trwa 

8 — 10 tygodni).
Pocztą lotniczą z Anglii wysyłamy:

Za sh.12/8: Parę Nylonów, lub Kom­
plet Damskiej Bielizny, 
lub Pas Elastyczny, lub 
2 Kliny Nylonu Spado­
chronowego.

WARTA Co. Ltd- 
22, Paddock Road — London, N.W.2, 
Cenniki innych paczek na żądanie.

Krzyżyki jerozolimskie
Posiadamy ograniczoną ilość pięk­
nie wykonanych, srebrnych 

krzyżyków jerozolimskich
Cena 2/6 plus 6 d za porto 
Veritas Found. Publ. Centre

12, Praed Mews, London W. 2.
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NA DZIEŃ ZADUSZNY
Jaki jest los człowieka po śmierci? 

Ciało, po upływie krótkiego czasu u- 
lega zepsuciu w grobie. Z prochu 
człowiek powstał i w proch się obró­
ci. Ciało jednak, to nie cały cz ziek. 
Oprócz ciała jest w człowieku rów­
nież nieśmiertelna dusza. Z chwilą 
śmierci dusza staje przed Bogiem, 
który w zależności od tego, jakie by­
ło życie człowieka na ziemi, albo po­
wołuje ją do chwały niebieskiej, albo 
zsyła do czyśćca albo też skazuje na 
wieczne potępienie. Tym, którzy do- 
stają się do piekła, nikt i nic już nie 
pomoże; dusze w niebie są w pełni 
szczęśliwe i naszej pomocy nie po­
trzebują; tym zaś duszom, które 
przechodzą czyściec, możemy i powin­
niśmy pomóc.

Według nauki Kościoła czyściec o- 
znacza miejsce, w którym pokutują 
dusze tych ludzi, którzy wprawdzie 
zmarli w łasce Bożej, ale jeszcze nie 
odpokutowali za swoje grzechy na 
tym świecie. A ponieważ — jak wie­
my z Objawienia św. Jana (21,27; 
nic nieczystego nie wejdzie do nieba, 
stąd też dusze te muszą przejść w 
czyśćcu oczyszczenie z wszelkich nie­
doskonałości zanim będą uznane za 
godne oglądać Boga twarzą w twarz.

Pokuta dusz czyśćcowych jest róż­
na i zależy od stopnia ich win i zmaz 
grzechowych. Ogólnie jednak bary 
czyśćcowe polegają na 1) karze og­
nia, i 2) pozbawieniu do czasu wi­
dzenia Pana Boga. Niektóre dusze 
przechodzą tylko drugą karę.

Jak straszne są te'cierpienia czyś­
ćcowe, niech objaśnią przykłady. W 
życiu świątobliwego O-Hipolita Scea- 
lvo z zakonu 00. Kapucynów czyta­
my, że pewnego dnia o świcie modlił 
się w chórze za duszę pewnego nowi­
cjusza, tej nocy zmarłego; tenże o- 
bjawił mu się w jaskrawych ognis­
tych płomieniach i powiedział mu, że 
z polecenia Bożego przychodzi wyz­
nać swą winę i prosić o pokutę, któ­
rą mu O. Scealvo, jako jego przeło­
żony, ma sam naznaczyć. O. Scealvo 
bez namysłu wyznaczył mu pokutę w 
cyśćciUi do prymy, to jest do pierw­
szej modlitwy, którą bracia zakonni 
rano w chórze odmawiać będą. — Na 
to słyszy głos tej duszy czyśćcowej: 
O, serce bez litości, o Ojcze bez mi­
łosierdzia nad cierpiącym synem'. 
Czyż można taką dać pokutę za ma­
łą winę! Czyliż nie wiesz, jak strasz­
ne są męki ognia czyśćcowego? O, 
pokuto bez miłosierdzia!“ —O. Sceai- 
vo struchlał cały!... Wpadł na po­
mysł... i w tej chwili biegnie do 
dzwonnika i zwołuje zakonników do 
kościoła, opowiada im swoje widze­
nie, i każę zaraz odmawiać prymę...

Kara pozbawienia widzenia P. Bo­
ga jest jeszcze straszniejsza, niż o- 
gień. Św. Gertruda opowiada, że sły­
szała skargi pewnej duszy, która nie 
cierpiała ognia czyśćcowego i żadnej 
innej męki, jak tylko tę tęsknotę za 
Bogiem, a ta ją zapewniła, że gotowa 
by była ponosić wszystkie męczarnie 
ognia i wściekłość szatanów, ¡byleby 
tylko co prędzej mogła połączyć śię 
z Bogiem.

Mało jest takich, którzy tak nie­
winnie żyją, że po śmierci bez zwłoki 
wchodzą do chwały wiecznej. Nawet 
dusz świątobliwych czyściec nie omi­
ja. Jedynie święci są wolni od wszel­
kich kar czyśćcowych.

Wiedząc, jak wielkie męki znoszą 
dusze w czyśćcu, powinniśmy dokła­
dać wszelkich wysiłków, aby im przy­
nieść ulgę w ich cierpieniach. Jeśli 
prawdziwie kochamy naszych bliskich 
umarłych, nie możemy się ograniczać 
do łez, przechowywania pamiątek, 
wspominania i wyrazów żalu, ale po 
winniśmy je ratować-

Najskuteczniejszym środkiem ra­
towania dusz czyśćcowych jest ofia­
rowanie za nie Mszy św., w których 
sam Pan Jezus cierpiący na krzyżu 
gładzi ich kary. Drugim środkiem 
jest ofiarowywanie odpustów za du­
sze zmarłych, czy to całkowitych, 
czy częściowych przez przystępowa­
nie do Sakramentów św., odmawianie 
modlitw, pełnienie uczynków miło­
siernych i t, d. '

Zbliżający się dzień zaduszny niech 
nam przypomni o obowiązku miło­
sierdzia wobec dusz czyśćcowych. W 
naszych zaś modlitwach i uczynkach 
miłosiernych pamiętajmy nie tylko o 
naszych bliskich, ale również o milio­
nach poległych w czasie obu ostat­
nich wojen światowych, jak również 
i o duszach znikąd ratunku nie ma­
jących. Tadeusz Mariański

Z LISTÓW DO REDAKCJI
Autor nie zdawał sobie sprawy

Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 
Tak się złożyło, że dopiero dzisiaj 

miałem możność przeczytać intere­
sujący dwugłos pomiędzy pp. W.Wa- 
siutyńskim a J. Tokarskim w wyda­
niu nr. 39(118) tygodnika ŻYCIE 
na temat „Kwestia ważna“ i „Kwes­
tia istotnie ważna“. Artykułowi p. 
Tokarskiego chcę poświęcić parę u- 
wag.

Na łamach te^oż samego ŻYCIA 
ukazał się poprzednio (Nr. 35) ob­
szerny komentarz papieskiej decyzji, 
wyklinającej komunizm, w którym 
to komentarzu autor m. in. słusznie 
stwierdza:

„Kongregacja Świętego Oficjum, 
ze znaną rozwagą i powolnością, ce­
chującą zasadnicze orzeczenia Stoli­
cy Apostolskiej, wydała dn. 28 czer- 
nikę na katolików, którzy świado- 
wca r.b. dekret, rzucający ekskomu- 
mie stają się komunistami lub po­
magają komunistom w ich ńiszczy- 
cielskiej działalności.

W czterech zwięzłych odpowie­
dziach na pytania Kongregacja 
stwierdziła, że komunizm, będąc dok­
tryną materialistyczną, jest przez to 
i doktryną antycnrystusową, a kato­
licy. działający na rzecz komunizmu 
są wrogami Boga...

W sprawach zasadniczych Kościół 
i jego hierarchia nie znają kompro­
misu. I dlatego stanowisko Kościoła 
w sprawie komunizmu zostało już 
określone w r. 1937 w Encyklice „Di- 
vini Redemptoris“ wielkiego Papieża 
Piusa XI („O bezbożnym komuniz­
mie“)“.

Stanowczy krok Stolicy Apostol­
skiej spotkał się niewątpliwie z 
wdzięcznym przyjęciem wszystk eh 
zdrowych żywiołów świata chrześci­
jańskiego- Wśród chaosu pojęć, wol­
ności nadużywanej i przeradzającej 
się często w anarchię, przy oportu- 
niźmie wpływowych, zmaterializo­
wanych kół świata zachodniego, na 
tle rozpowszechnionego, zwłaszcza 
wśród t. zw. inteligencji, sceptycyz­
mu, podkopującego wiarę i wszelkie 
dogmaty, niezłomne stanowisko Ko­
ścioła musiało wzmocnić moralną od­
porność społeczeństw chrześcijań- - 
skich i pobudzić wolę walki z ateisty­
cznym zalewem, idącym na świat od 
wschodu i zręcznie mobilizującym o- 
środki, dla rozsadzania narodów na­
szej cywilizacji odwewnątrz.

Z tym większym zdziwieniem na 
łamach tegoż ŻYCIA przeczytałem 
artykuł p. Jana Tokarskiego, w któ­
rym we formie polemiki i w zesta­
wieniu z kapitalizmem autor, znaj­
duje wiele ciepłych słów dla komu­
nizmu. I tak dowiadujemy się, że — 
zdaniem wymienionego autora — ko­
munizm „w swej zasadzie nie jest 
tak sprzeczny z chrześcijaństwem jak 
kapitalizm“, a prócz tego, że „po 
raz pierwszy chrześcijań k e słowa 
o sprawiedliwości i równości usły­
szały ludy u stóp Himalajów — z 
ust emisariuszy bolszewickich...“, A 
wreszcie, że nie jest ta misyjna za­
sługa owych fikcyjnych bolszewi­
ków bynajmniej dziwna: „Komunizm 
bowiem' — jak uświadanąia nas da­
lej p. Tokarski — jest jakby wielką 
społeczną sektą chrześcijańską, gdy 
kapitalizm jest wdarciem się pogań­
stwa w dziedziny chrześcijańskie“.

Komunizm to wielka spo­
łeczna sekta chrzęści 
j a ń s k a“ ? Dziwni to chrześcija­
nie, którzy—jak wszyscy wiemy — 
wytępienie chrześcijaństwa wszędzie 
na obszarze swojej władzy uważają 
za pierwszorzędne swoje zadanie, a 
potrafili to już wykonać na terenie 
jednej szóstej kuli ziemskiej.Trudno 
zrozumieć bieg myśli p. Tokarskiego. 
Czytelnik Jego uwag, gdyby stanął 
na ich gruncie, musiałby zapytać 
chyba, dlaczego to właściwie Kościół 
rzucił ekskomunikę na tę „wielką 
społeczną sektę chrześcijańską“ ? 
Sądzę jednak, że autor nie zdawał 
sobie sprawy z daleko idących kon­
sekwencji swoich twierdzeń.

Niemniej warto przytoczyć słowa 
głębokiej mądrości, wypowiedziane 
na ten temat w Encyklice Papieskiej 
„Divini Redemptoris“, wydanej przez 
Piusa XI dnia 19.3 1937 r. „Dbajcie 
więc, Czcigodni Bracia, aby wierni 
nie dali się oszukać! Komunizm jest 
przewrotny w swojej istocie i nie 
można przyjąć na żadnym polu

współpracy z nim ze strony kogo­
kolwiek, kto chce ratować cywiliza­
cję chrześcijańską. A jeśli znajdą się 
tacy, którzy skłonieni ku temu dzię­
ki błędowi, współdziałać będą dla 
zwycięstwa komunizmu w swoim kra­
ju, padną pierwsi, jako ofiary swego 
błędu...“.

Grupy t. zw. „komunistów katolic­
kich“ okazywały się dotąd w prakty­
ce torowaniem drogi komunizmowi

ateistycznemu. Rozdzielanie bowiem 
włosa na części i zachwalanie jakie­
goś komunizmu teoretycznego, oder­
wanego od tego komunizmu rzeczy­
wistego, który ma swoją stolicę w 
Moskwie, a doktrynę w postaci ideo­
log! Marksa«—Lenina—'Stalina, jest 
— w najlepszym wypadku i wbrew 
ewentualnym dobrym chęciom — je­
dynie szerzeniem zamętu i osłabia­
niem woli walki o ideały chrześcijań­
stwa.

Czasami dobrze byłoby przeczytać 
teksty, których się używa jako dowo­
dów — dyspensy od tego nie stanowi 
ani świetna praktyka pisarska ani 
erudycja.

5, Kildare Terrace, W.
B. Kościesza 

2.

które porusza p. B.

Zdzisław Stahl
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Obie sprawy, a.____ ł_.
Kościesza nie dotyczą szlachetnej 
sztuki Logiki lecz umiejętności czyta­
nia oraz dokładnego cytowania.

1) Otóż nie napisałem wcale tak, 
jak to wyżej cytuje p. Kościesza, 
lecz:... „gdy była mowa o samej jego 
zasadzie, o stosunku do własności“ 
etc. Sądzę, że ta apozycja dostatecz­
nie jasno wyraża myśl, o którą mi 
chodziło. Nie bardzo rozumiem, co 
miał na myśli p. Kościesza podając 
dowolny fragment tego zdania.

2) Gdybym napisał tak. jak to so­
bie skrócił p. Kościesza: „Modlitwy 
mszalne kościoła nie znają“ etc., to 
rzeczywiście trzeba by wtedy „usiło­
wać“ — z resztą bez skutku ,— prze - 
konać Czytelników, że tak jest na­
prawdę. Tymczasem napisałem: „Naj­
starsze modlitwy mszalne Kościoła 
nie znają indywidualistycznego, osob­
niczego „ja“, mówią „my“. Naj­
starsze i mszalne; na 
te dwa dokładne określenia pozwalam 
sobie zwrócić uwagę. P. Kościesza 
natomiast cytuje w odpowiedzi z for­
mularza antyfonę i psalm 42 (Introi­
to i Judica me Deus) (!), Confiteor 
i Credo, nie zadawszy sobie trudu do­
konania paru ważnych rozróżnień i 
sprawdzenia, czy Jego pewność sie­
bie znajduje uzasadnienie w takiej sa­
mej znajomości rzeczy

Otóż owego „ego“, „me“, „meus ‘ 
„meum“ itd., a więc pierwszej osoby, 
„ja“, jest w formularzu znacznie, 
znacznie więcej. Możnaby porozma­
wiać, dlaczego w niektórych tekstach 
tak jest i dlaczego w niektórych — 
nawet — tak być musi. Ale nie mogę 
tu pisać artykułu na temat rozwoju 
mszy św., poruszać ogromnie skom­
plikowanych spraw historyczno-litur- 
gicznych, mówić o nabożeństwie pry­
watnym i publicznym itp. Trzymaj­
my się rozróżnienia, które wprowa­
dziłem w swym artykule: „najstar­
sze“ i „mszalne“.

Jak wiadomo pierwsza część mod-

A może jednak zdawał sobie sprawę 
kroć oficjalnie podkreślano — eksko­
munika właśnie nie dotyczy społecz­
nych, politycznych itp. przesłanek 
doktryny i praktyki komunistycznej. 
Zwraca się przeciw jej ateizmowi. A 
jak bardzo nie tylko można, ale nale­
ży, jak to p- Stahl określa — „dzielić 
włos na części“, świadczy fakt, że 
ekskomunika nie obejmuje również 
tych katolików, którzy widząc potrze­
bę reform społecznych i gospodar­
czych, współpracują na tym polu z 
komunistami. Oficjalny komentarz 
,,L‘Osservatore Romano“, który poda­
waliśmy w 37/116 nrze ŻYCIA mówi, 
że współpraca w tej dziedzinie z ko­
munistami pozostawiona jest su­
mieniu katolików i Stolica św. nie 
czyni im przeszkody, aczkolwiek 
zwraca uwagę, na jakie niebezpie­
czeństwo duchowe narażają się przez 
udzielanie poparcia „zaciekłym wro­
gom r e 1 i g i i chrześcijańskiej oraz 
z powodu niebezpieczeństwa zatrucia 
własnego umysłu ideami, rozprowa­
dzanymi stale w prasie komunistycz­
nej“. Wyraźnie też podkreślone zo­
stało, że ekskomunika nie dotyczy ani 
tych katolików, którzy dali się oszu­
kać obietnicami przywódców komuni­
stycznych, ani tych, którzy z komuni­
stami współpracują świadomie „po­
wodowani pragnieniem reform spo­
łecznych“.

Katolicyzm nie jest tak prostacko 
„prosty“, jak komunizm, aby w dowol­
nym miejscu i dla doraźnych, drugo­
rzędnych celów można w nim było 
wykreślać linie generalne. Poza tym, — ------
jak nas uczą jego dzieje, jest to tak 1.Łw.a^ do Ewangelii i Credo włącz- 
przedziwny organizm, że trawi wszy- x
stko, nawet to, co mu staje w drodze; 
nawet to, Co zdawałoby się, wyrosło 
jako jego antyteza. Bywa tak, że nie­
raz wrogowie i odstępcy lepiej torują 
mu drogę, oczywiście wbrew swej wo­
li, niż własne leniwe i niedbałe dzieci 
Nigdy, nigdzie, w nikim i w niczym 
nie istnieje sam fałsz i samo zło. Na­
wet w najbardziej okrutnych faktach 
istnieje pewne dobro i w najbardziej 
przewrotnych doktrynach pewna 
prawda, które spełniają Boży zamysł 
dla świata- Oprócz zbrodni i fałszu 
istnieje dobro i prawda także i w ko- 
muniźmie. Dokonywa on wielu tych 
rzeczy, które tak tragicznie zanie­
dbali katolicy. A za zbrodnie jakie mu 
towarzyszą — odpowiadają nie tylko 
sami komuniści. Będziemy za nie są­
dzeni także i my, katolicy: za cały 
społeczny ogrom grzechów zaniedba­
nia. — Sodoma i Gomora zostały spa 
lone i zniszczone za to, że, jak mówi 
prorok Joel, potrzebującym chleba 
nie dawały...

P. dr. Zdzisław Śtahl pilnuje emi­
gracyjnej linii generalnej, którą ma 
idealnie wykreśloną w Swym umyśle. 
Skoro tylko u kogoś nastąpi „odchy­
lenie“, p. Stahl przyzywa do pokaja­
nia się. Było już sporo takich przywo- 
ływań do porządku, do powrotu na 
czystą linię. Wreszcie i ja zostałem 
wyróżniony stwierdzeniem, że mimo 
„dobrych chęci“ szerzę zamęt i osła­
biam wolę o ideały chrześcijaństwa.

Musiałby jednak wpierw p. Stahl 
sprecyzować, co ma na myśli, wystę­
pując w obronie tych ideałów. Dopie­
ro wtedy okazało by się, czy rysują 
Mu się one tak wyraziście i jasno, że 
aż musi brać na Siebie rolę ich obroń­
cy przeciw artykułowi w piśmie ka­
tolickim. Mówiąc dokładnie: przeciw 
dwóm artykułom w dwu pismach ka­
tolickich: w ŻYCIU i „L‘Osservatore 
Romano“. W artykule swoim cytowa­
łem obficie „Quadragesimo Anno“ Piu­
sa XI, lecz cała koncepcja została opar­
ta na artykule wstępnym półoficjalne- 
go dziennika Stolicy Apostolskiej, w 
którym naczelny redaktor tego pisma 
analizował wspomnianą encyklikę. 
Chociaż czujność p. dra Stahla o czys­
tość „ideałów chrześcijaństwa“ jest 
¡bardzo szlachetna sama w sobie, poz­
walam sobie wyrazić wątpliwość, 
czy odchylenia „od linii“ i od tych 
ideałów trzeba szukać — w pis­
mach katolickich. Otóż jednym z naj­
większych nie tylko ideałów ale 
wprost obowiązków chrześcijańskich 
jest prawda, bez względu na mało- 
ważne urazy koniunkturalne, z który­
mi może się 'znaleźć w kolizji jej gło­
szenie. Tej prawdzie dał wyraz 
Giuseppe dalia Torre stwierdziwszy 
rzecz nie nową, powtórzoną przez 
ŻYCIE, że komunizm oderwany od 
swej filozofii ateistycznej, a sprowa­
dzony do zasady gospodarczej jest 
mniej sprzeczny z chrześcijań­
stwem, niż kapitalizm (mniej 
sprzeczny to nie znaczy, że nie jest 
także sprzeczny), Komunizm jest 
bowiem w tej dziedzinie, jak to 
stwierdzają nie tylko katolicy ale • 
nie katolicy, (np. prof. A. Toynbee) 
społeczną sektą chrześcijańską, to, co 
co jest w nim dynamicznego, zostało 
wzięte z Ewangelii choć bez troski o 
źródło. Napisał to przeszło rok temu 
w ŻYCIU także O. Bocheński.

P. Stahl powiada, że gdyby ktoś 
stanął na gruncie mych uwag, mu­
siałby zapytać, „dlaczego to właści­
wie Kościół rzucił ekskomunikę na tę 
wielką społeczną sektę chrześcijań­
ską“. Sądzę, że jest to tylko pytanie 
retoryczne. Jeśli bowiem p. Z; Stahl 
tak żywo się tymi sprawami intere­
suje, wie z pewnością, że — co kilka-

nie jest wstępem do Mszy św. właści­
wej, która zaczyna się od Ofiarowa­
nia. W pierwszych wiekach cała ca 
wstępna część nosiła nazwę nabożeń­
stwa aliturgicznego, po którym n i e 
zawsze nawet następowała N. 
Ofiara, nie mówiąc już o tym, że ta 
pierwsza część kształtowała się wie­
kami, a jej postać dzisiejsza jest, jak 
na rozwój liturgii, w niektórych par­
tiach dość świeżej daty, a w innych, 
choć teksty sięgają czasów bąrdzo 
dawnych, ich włączenie do formularza 
'nastąpiło znacznie później od ustale­
nia się najstarszych części kanonu. 
Tak więc Confíteor włączono w śred­
niowieczu, symbol wiary nicejsko-kon- 
stantynoplitański (Credo) włączono 
w XI wieku itd.

— Czasami dobrze byłoby przeczy­
tać sobie to i owo.

j. t.

Jan Tokarski

Polecamy
następujące podręczniki:

„UWAGA NATURY LOGICZNEJ“,
w której nie ma cytat ze św. Tomasza, ale są za to cytaty z p. Tokarskiego

Nie jest moją intencją obrona sta­
nowiska ip. Wasiutyńskiego, który 
sam daleko lepiej potrafi to uczynić. 
Nie pragnę też zaczynać od wyzna­
nia, że mnie wywody p- Tokarskiego 
nie przekonały. Nie chcę nawet wska' 
żywić, gdzie sobie p. Tokarski zada­
nie wielce ułatwił.

Ponieważ jednak p. Tokarski w lo­
gice jest purystą, jak widać z zakoń­
czenia „Kwestii Istotnie Ważnej“, 
obciąłbym wskazać, gdzie sam w tej 
logice pobłądził.

1) W swym pierwszym artykule 
(ŻYCIE nr. 35(114) p. Tokarski pi- 
sze: „Komunizm, jako system ekono­
miczny, jeżeli pominie się jego filozo­
fię (a więc biorąc pod uwagę tylko 
praktykę — iprzyp. i podkreślenie 
moje),nie jest w takiej mierze zaprze­
czeniem chrześcijaństwa, jak kapita­
lizm zachodni“ Zdanie, które p. Wa- 
siutyński przyjął za podstawę dysku­
sji-

Natomiast w swej odpowiedzi p. 
Wasiutyńskiemu, p. Tokarski stwier­
dza: „Mówiąc o komunizmie, sugeru­
je się (p. Wasiutyński) jego fak­
tycznymi lub możliwymi realizacja­
mi (a więc praktyką — przyp. mój),

gdy była mowa o samej zasadzie (a 
więc „filozofii“ — przyp. mój)“.

Bardzo byłbym' ciekaw w jaki spo­
sób p. Tokarski mógłby (logicznie) 
wytłumaczyć, jak można mówić o fi­
lozofii----- po odrzuceniu filozofii,
względnie w jaki sposób znalazł ma­
teriał do dyskusji o komunizmie po 
odrzuceniu tegoż komunizmu teorii : 
praktyki,

2) Jesżcze jedna „kwestia zapew­
ne także ważna“. P. Tokarski usiłuje 
przekonać czytelników, że: ,,Modli­
twy mszalne Kościoła nie znają indy­
widualistycznego „ja“; mówią „my“.

Czyżby?
Nie chcę twierdzić (ja, indywidual­

nie), iż modlitwy mszalne nie zawie­
rają pluralistycznego „my“. Gdyby 
jednak p. Tokarski zadał sobie trud 
otworzenia mszału, choćby na począt­
ku „Ordo Missae“, i przeczytania mo­
dlitw u stóp ołtarza, znalazłby odra- 
zu zaprzeczenie swego twierdzenia 
w słowach: „Introibo ad altare Dei“ 
„Judica me, ¡Deus“, „Confiteor Deo O- 
mnipotenti“. a czytając dalej doszedł 
do wyznania wiary „Credo in Unum 
Deum“ — ,,Credo — wierzę“ — nie: 
„wierzymy“. ,

X, Dr Z. Baranowski i X. Dr 
8, Kowalskj

NAUKA WIAR/ I OBYCZAJÓW
tron 106, cena 1/9 plus 6 d.

za porto

X. Dr Z. Bielawski
0ZIEJ E~B I BLTjŃE
Starego i Nowego Przymierza 

wydanie ilustrowane
Str. 264 Cena 5/0 plus 6d porto

X. Dr J. Lubelski

ETYKA KATOLICKA
Podręcznik dla szkół średnich 
stron 116 (dużego formatu),

Cena 4/6 plus 6 d za porto

X. Dr M. Sieniatycki

DOGMATYKA KATOLICKA
Podręcznik szkolny

Stron 168, cena 3/6 plus 6 d. 
za porto

Veritaa Found. Publ. Centre,
12, Praed Mews, London W.2.
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STARE KLISZE NOWE CZASY ZAPROSZENIE Felieton reklamowy
BYWAJĄ zalecenia lekarzy, któ­

rych sformułowanie sarno wska­
zuje na stopień dolegliwości i 

dowodzi, że choroba może mieć groź­
ne skutki- Równie niepokojące mogą 
być oświadczenia polityczne, szcze­
gólnie, gdy zdzierają zasłony. Do ta­
kich wypowiedzeń zaliczyć wypada 
rady senatora Barucha i uwagi gene­
rała Eakera, który dowodził amery­
kańskim lotnictwem na froncie euro­
pejskim. Senator Barueh uważa, ±ż 
wielka już pora „by Stany Zjednocz, 
przystąpiły nareszcie do zastosowa- 
wania środków obronnych na wypa­
dek pojawienia się na horyzoncie 
bombowców nieprzyjacielskich“. Do­
myślić się nie trudno, jakie w tym u- 
patruje niebezpieczeństwo autor, od­
rzuconego przez Rosję wniosku o 
kontroli nad produkcją atomową. Nie 
mniej niepokojące są ostrzeżenia ge­
nerała.

„Trzeba, po pierwsze, powiada by­
ły szef lotnictwa, ustalić plan obro­
ny, oparty na zjednoczeniu wysiłków 
wszystkich rodzajów broni przy pod­
porządkowaniu ich jednej woli“. (Tru­
dno tego nie doradzać, gdy Lotnictwo 
notorycznie kłóci się z Admiralicją, a 
admirałowie podzielili się na dwa obo­
zy). „Po drugie: być pewnym, że 
St. Zjedn. rozporządzają najlepszym 
na świecie sprzętem“. (Czyżby mo­
gły być pod tym względem wąt­
pliwości?). „Po trzecie: opracować 
rozsądne, prawne metody, gwaran­
tujące sprawiedliwe rozstrzygnięcie 
sporów między pracodawcami a ro­
botnikami“. (W ustroju kapitalisty­
cznym zadanie takie jest trudniejsze 
do rozwiązania niż pogodzenie Lot­
nictwa z Admiralicją). „Po czwarte: 
rozwiązać zagadnienie piątych ko­
lumn“. „Myślę powiada generał Ea- 
ker, iż procentowo biorąc te piąte 
kolumny, są u nas liczniejsze niż by­
ły w Czechosłowacji, gdzie potrafiły 
one zapewnić powodzenie przewro­
tu“. (Nie wiedzieliśmy, że dano złu 
rozpanoszyć się do tego stopnia) .„Po 
piąte: wykazać światu nie tyle siłę 
wojenną, ile dowieść, że naród jest 
silny na duchu“. (Przy nadmiernym

dobrobycie — trudno liczyć na siłę 
ducha, którą niszczy materializm). 
Wreszcie wspomnieć należy o radzie 
szóstej: „uczyć w domu i szkole pa­
triotyzmu inaczej pojętego, niż to ma 
miejsce obecnie“. Wszystko razem 
nie robi wrażenia „O. K“!

STALIN napisał list do Prezyden­
ta Wschodniej Demokratycznej 
Republiki Niemieckiej p. Piec­

ka „Nie ma wątpliwości, twierdzi 
władca Kremla, że istnienie pokój 
miłujących demokratycznych Nie­
miec i pokój miłującego Związku So­
wieckiego wyklucza możność nowych 
wojen w Europie i opanowanie kra­
jów europejskich przez zachodnich 
imperialistów. Ostatnia wojna wy­
kazała, że narody niemiecki i rosyj­
ski poniosły największe ofiary, i że 
mają największe możliwości w Euro­
pie dla dokonania dzieł wielkich“. 
Styl i słowa przypominają nam rok 
1939. Przypomnijmy sobie, co Stalin 
mówił 23 sierpnia tegoż roku Ribben- 
tropowi? „Wszak silne Niemcy są 
nieodzownym warunkiem pokoju w 
Europie, z tego wynika, że Związek 
Sowiecki jest zainteresowany w roz­
woju silnych Niemiec... W tym leży 
istota interesów między Niemcami a 
Sowieckim Związkiem“.

Powieszony Ribbentrop tak pisał 
13 października 1940 roku do Stali­
na: „Mój drogi Panie Stalin... Je­
stem przekonany, że konsekwentnie 
prowadzona polityka dobrego sąsie­
dztwa i dalsze wzmacnianie więzów 
politycznych i gospodarczej współ­
pracy da w rezultacie w przyszłości 
coraz większe i większe korzyści dla 
obu wielkich narodów“.

„Największe możliwości dla doko­
nania dzieł wielkich “, pisze w 1949 
roku Stalin do Piecka. „Coraz więk­
sze i większe korzyści ¿la obu wiel­
kich narodów“, pisał w 1940 roku Ri­
bbentrop do Stalina.

Wszystko się zmieniło. Rosja jest 
w Berlinie- Ribbentrop zawisł na 
stryczku. Pieck jest rosyjskim gau- 
leiterem. Jedno jest wieczne — duch 
Rapall‘a.

1.

2.

3.

Ze

W dniach 28, 29 i 30 października 1949 
uroczystości ku

r. odbędą się w Londynie 
czci

Chrystusa Króla
na które zapraszają niżej

ZE ŚW IATA
WIĘCEJ OFIAR

NIŻ OD BOMBY ATOMOWEJ
Pod naciskiem amerykańskim 

wprowadzona została w Japonii, us­
tawa z czerwca 1948 roku, uzupełnio­
na w maju 1949 roku, tak zwana „o- 
pieka eugeniczna“, polegająca na u- 
legalizowaniu spędzania płodu, czyli 
zabijania dzieci w łonie matki. W cią­
gu pierwszych siedmiu miesięcy bie­
żącego roku dokonano w Japonii 
93.863 spędzeń płodu zgodnie z prze­
pisami tej ustawy. Oznacza to wię­
cej zgładzonych istnień ludzkich, niż 
w wyniku obu bomb atomowych rzu­
conych w 1945 r. na Japonię (na mia­
sta Hiroshima i Nagasaki), które 
pociągnęły za sobą 88.367 ofiar w za­
bitych i zmarłych do końca 1945 ro­
ku. — Oto wymowny przykład „kul­
tury chrześcijańskiego Zachodu“, jak

LISTEM POLEC. DO POL
SKI

Nylony
Morley I 2 pary.........28/-
Morley II 2 pary.........23/-
Znak ochronny „ Morley“ 

jest gwarancją jakości.
Włóczka

1 lb. .................... 23/-
2 lb................. ... 45 i -
na swetry damskie i męskie, 
wszystkie kolory i odcienie-

Materiały 
wełniane
w dużym wyborze.

Cenniki i próbki na żądanie.

P0LIMEX Co. Ltd.
58, Jermyn Street, London, 
S.W.l. Te!. REG 3931 i 3932 
Kolejka podziemna Pica- 

dilly lub Green Park.

podpisane organizacje:
Koło Polskiej Akcji Katolickiej, Oddział P. K. S. U. „Veritas“ 

Polskie Sodalic je Mariańskie.
G. A. Baworowski 

przewodniczący komitetu organizac.
Wstęp wolny. Prosimy o ofiary na Polską Akcję Katolicką

PROGRAM:
Dnia 28 października — piątek — godz. 19 do 20 

uroczysta Akademia w sali przy katedrze Westminsterskiej 
(Westminster Cathedral Hall, Ambrosden Ave,. S.W.l. 

dojazd do stacji Victoria)
Słowo wstępne — Prezes Instytutu Pol-Akc.Kat. J. Baliński Jundziłł 
Przemówienie — Ksiądz Infułat Br. Michalski
Referat „Chrystus Król“ — przedstawiciel Młodzieży Akademickiej 

T. Drzewicki 
Felsztyński 
Akademickiego

Misterium — wykonawcy — pp. S. Niekraszowa i iS. 
„My chcemy Boga“ — Pieśń w wyk. Polskiego Chóru
Dnia 29 października — sobota— godz. 16 do 16.25 

Nauka — Ks. Mgr. H. Kornacki, następnie 
Spowiedź św. w Brompton Oratory (Brompton

Dnia 30 października — niedziela — Święto Chrystusa 
Uroczysta Msza św w Brompton Oratory

względu na obecność Pana Prezydenta R.P. prosimy o punktualne za­
jęcie miejsc.

Rd.)
Króla

WYDAWNICTWA
Milicji Niepokalanej

Niepokalana 
z Lurd
Cena 3/-

Pójdźmy za Nią
Cena 2/9

Oto Matka Twoja
Cena 1/8

Veritas Foundation Publi 
cation Centre 12, Praed 

Mews, London W.2.

KATOLICKIEGO
ga-się to z emfazą pisze po naszych 

zetach.
Wedle obliczeń przybliżonych, 

nadto w ciągu tychże 7 miesięcy 
konano w Japonii około 300.000 spę­
dzeń płodu w sposób nie uregulowany 
ustawą.

mego nie będziemy godni nazywać 
Kościołem Anglii“.się

pu­
do—

lon-

PRAWOSŁAWNI
PIELGRZYMUJĄ DO RZYMU

Wśród z górą 500 Greków, którzy 
zgłosili się na pielgrzymkę w czasie 
Roku świętego do Rzymu, jest wielu 
prawosławnych.

£ €42.000 DLA MAYNOOTH
Ostateczny wynik zbiórki pienięż­

nej na potrzeby akademii duchownej 
w Maynooth w Irlandii wyniósł 
642 tysiące £. Akademia zwracała się 
z apelem o zebranie 300 tysięcy.

KATOLICYZM BRONI SIĘ 
SKUTECZNIE NA WĘGRZECH 
100.000 pielgrzymów obrządku ła­

cińskiego i greckiego wzięło udział 
w pielgrzymce do unickiego miejsca 
świętego w Mariapocs, w diecezji 
Hajdudorog we wschodnich Węgrzech. 
20.000 pielgrzymów przystąpiło do 
Komunii świętej.

ANGLIKAŃSKA OPINIA 
O SPRAWIE SZKÓŁ KATOLICKICH 

W ANGLII
Anglikański kanonik A.M. Hugues, 

dyrektor oświaty religijnej w angli­
kańskiej diecezji Guildford, wygłosił 
przemówienie na temat skutków us­
tawy o szkołach wyznaniowych z ro­
ku 1944, wchodzącej teraz w całej 
pełni w życie, w którym powiedział 
m. im:

„Istnieje jeden Kościół, który nie 
ugnie się, cokolwiek by się miało stać. 
Tym Kościołem jest Kościół rzymski. 
On swoje szkoły utrzyma. Jeśli my 
nie będziemy zdolni uczynić tego sa-

ROSJA MA ZNOWU 
CERKIEW PAŃSTWOWĄ

Pod powyższym tytułem pisze 
dyński, katolicki „The Universe“:

„Cerkiew prawosławna jest dziś 
naprawdę cerkwią państwową w Ro­
sji, działającą pod opieką reżymu ko­
munistycznego i przy jego bezpośre­
dniej pomocy, oraz wyposażoną nie­
mal w tę samą organizację co przed 
rewolucją 1917 roku.

Oto fakty podane przez jezuicki 
dwutygodnik „Orientiruńg“ w Zuiy- 
chu:

Religia — pod warunkiem, żeby to 
była religia prawosławna — nie jest 
już więcej uważana za „opium dla 
ludu“- Jest ona traktowana, jako po­
żądany, popularny narkotyk, którym 
państwo posługuje się dla swoich ce­
lów.

W czasie ostatniej wojny cerkiew 
świętowała zawarcie pokoju z pań­
stwem, ofiarowując szereg samolo­
tów i czołgów, jako prezent dla armii 
czerwonej.

Wielu dostojników kościelnych 
trzymało 
muniści 
w sposób 
wieństwo 
ich wyniku wierni lepiej pracują i le­
piej się biją, to zasługuje ono na te 
same odznaczenia, które dostają pro­
pagandziści partyjni“.

Ale obecnie reżym poszedł jeszcze 
dalej w swej opiece nad cerkwią pra­
wosławną.

Rząd dostarczył budynków i urzą­
dzeń na ponowne otwarcie semina­
riów duchownych.

Zezwolił on, specjalnym dekretem, 
na otwarcie jednej cerkwi na każde 
48 mil kw. obszaru w okręgach wiej­
skich. Oznacza to niemal przywróce-

o- 
odznaezenia wojenne. Ko- 
uzasadniali te odznaczenia 
następujący: „Jeśli ducho- 
mów¡ takie kazania, że w

Ni ASZA emigracja, podobnie zresz- 
*™ tą jak i wszystkie inne emigrac­
je, znajduje się w sytuacji tego chłop­
ca, jeżeli chce wrócić „do swoich“, 
tak fizycznie jak i duchowo, musi po­
zbierać pióra przelatujących żórawi. 
Chwilowo niebo jest puste; tylko tu 
i tam widać pojedyncze niedożywio­
ne ptaki.

Chciałbym dziś zająć się dwoma 
takimi „ptakami“.

Amatorzy śpiewu, polscy studenci, 
założyli w maju r. 1948 Chór Akade­
micki. Dla takiego projektu niebo 
dopiero jest granicą, ale pierwsze 
miesiące delikatnego noworodka były 
ciężkie. Śpiewanie sobie a muzom jest 
trudną i wątpliwą przyjemnością, 
tym bardziej, że muzy nie cierpią in­
truzów. A występ chóru przed publi­
cznością jest i nie łatwy i kosztowny. 
Stroną finansową chóru zajęło się 
Stowarzyszenie Studentów, obecnie 
Bratniak, pokrywając drobne wydat­
ki, związane z jego istnieniem, przy- 
czem na występy zdobywano darmo­
we sale.

Publiczność zań spotykała się z 
chórem przez kościoły: 31-go paź­
dziernika zeszłego roku na Devonia 
Road, w święto Chrystusa Króla oraz 
w sali przy Katedrze Westminsters­
kiej Chór występował po raz pierw­
szy. Następnie wziął udział w dwu 
Mszach św. w Little Oratory, śpiewa­
jąc mszę czterogłosową. Chór wystą­
pił także w czasie pielgrzymek do 
Walsingham.

W tym roku odbyły się też imprezy 
„świeckie“ w Polskiej YMCA i w 
Anglo Polish Catholic Association, 
oraz — największa — w czerwcu w 
Westminster Hall, na wieczorze, po­
święconym polskiej pieśni.

Na tym wieczorze jednak spotyka­
my się z nową grupą muzyczną: Pol 
skim Towarzystwem Śpiewaczym. W 
przeciwieństwie do Chóru Akademic­
kiego, Towarzystwo Śpiewacze jest 
chórem mieszanym. Z braku poparcia 
finansowego, musi się samo utrzymy­
wać, to też członkowie opodatkowują 
się składką miesięczną 2/6. Zarząd 
wyjaśnia, że jest to tylko konieczność 
chwilowa i projektuje conajmniej 
zmniejszenie składek.

Obecnie oba chóry z zapałem nrzy- 
gotowują się do nowych imprez: w 
piątki o 7.30 na Challender Cres- 

Trudność 
największa objawia się w braku ma­
teriału śpiewaczego, szczególnie ko­
biet. Tym bardziej to przykre, że 
Chóry przygotowują się do dwu waż­
nych imprez: 7-go listopada w Chel­
sea Town Hall oba zespoły wezmą 
udział w Festivalu pieśni i tańców 
polskich, w końcu stycznia zaś Chór 
Akademicki weźmie udział w ogólno- 
studenckim festivalu muzyki i sztu­
ki.

A tymczasem członków brak. Przy­
puszczam, że w wśród setek studen­
tów i studentek polskich w Londynie, 
którzy tyle razy dziennie mruczą so­
bie setki melodii ku własnej satys­
fakcji, powinno znaleźć się więcej niz 
tych 56 teoretycznych członków, któr 
rzy by chcieli poznać się na nie­
wdzięczności muz i wraz z chórem^ 
dobrym chórem, daliby emigracji wię­
cej atmosfery narodowej.

NIEOBECNOŚĆ i POWRÓT
(Dokończenie ze str. 1)

św., by to dzieło odrodzenia zostało 
rozwiązane na całym świecie.

Święto'Chrystusa Króla, któremu 
Akcja Katolicka wraz z Kościołem 
chce znów przywrócić panowanie nad 
wszystkimi dziedzinami życia i kul­
tury, jest jej świętem. Chrystus za­
panuje przez odrodzonych ludzi, przez 
ludzi, którzy znów poznają swoją nie­
skończoną godność dziecka Bożego. 
Nawet nędze i upadki człowieka, jak 
mówi Pascal „świadczą o jego wiel­
kości. Są to nędze wielkiego pana, 
króla, pozbawionego władzy“. Pełnią 
jego godności to Chrystus, drogą do 
niej to Kościół. To też hasło tegorocz­
ne naszego Instytutu Polskiego Akcji »cent odbywają się próby. 
Katolickiej w W. Brytanii brzmi: 
„Kościół na straży godności człowie­
ka“. Jan Tokarski

nie przedrewolucyjnego stanu orga­
nizacji cerkiewnej po wsiach.

Obowiązujący w ciągu tak długich 
lat zakaz działalności misyjnej został 
odwołany. Duchowni prawosławni 
mogą dziś iść między lud — także 
między muzułmanów, czy buddystów, 
— głosić wiarę chrześcijańską.

Otwarto na nowo klasztory, które 
zostały uznane przez państwo, jako 
„kooperatywy robocze“.

Duchowieństwo odzyskało wszyst­
kie prawa obywatelskie, odebrane im 
w początkach rewolucji. Co więcej, 
przyznano mu wcale nie szczupłe po­
bory. Duchowny wiejski otrzymuje 
dziś większe pobory, niż wiejski na­
uczyciel. Co więcej, korzysta on nad­
to z bezpłatnego mieszkania i z ma­
łego ogrodu.

Po większej części może on wresz­
cie powiększyć swe dochody, pracu­
jąc dodatkowo w zarządzie kołchozu, 
gdyż nowe prawo daje mu stanowi­
sko „pracownika umysłowego“.

Skasowano również dotychczasowy 
zakaz odprawiania obrzędów poza 
murami świątyń. W roku bieżącym 
po raz pierwszy władze zezwoliły na 
tradycyjne procesje pod gołym nie­
bem na święto Trzech Króli i na t-zw. 
„Święcenie Jordanu“.

Msza św. żałobna za artystów
Dnia 18 października, w dzień św. 

Łukasza,Patrona i Orędownika mala­
rzy, staraniem „ARS CHRISTIANA“ 
została odprawiona Msza Św. za spo­
kój dusz wszystkich polskich i miesz­
kających w Polsce artystów plasty­
ków poległych, pomordowanych i 
zmarłych w Kraju i na obczyźnie w 
czasie wojny 1939-45 i później. <

J. Hierowski

Materiał
NYLON — GEORGETTE 

na najmodniejsze lekkie 
BLUZKI I BIELIZNĘ 

w kol-: łososiowym, turkuso­
wym, kremowym; szer. 1 jard 
9/6 wraz z przesyłką poleconą 
do Polski.

L o t n i c z o
NYLONY 

mysie, popielate, brązowe, cie­
liste jasne i ciemne: 
PERFEKT:

54 i 51 guage
45 guage 

PARKER Duofold
FREGATA

11, Greek Street, London W. 1.

1
1

13/6
11/0 
30/0 
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